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G e n .  G a m e i i n  

v t  W a r s z a w i e

W czoraj w południe przybył do 
\ arszawy szef sztabu armji fran  
euskiej, gen. Maurycy Gameiin, 
jako gość generalnego inspektora 
sił zbrojnych, gen. Rydza-Smig- 
łego

Nieme nic nadzwyczajnego w  
spotkaniu się dwu wodzow na­
czelnych sprzymierzonych armij. 
Zwłaszcza jeżeli zważymy, że obaj 
funkcje swoje sprawują stosun­
kowo niedawno i nie mieli dotąd 
okazji do osobistej wymiany po- 
gląuow A jednak przyjazd gen. 
Gameiin nic tylko w  oczach pol­
skich, ale w  opinji całej Europy 
urastr do znrczenia wypadku po­
litycznego pierwszorzędnej wagi 
i cała prasa europejska poświęca 
mu wiele miejsca, snując domysły 
na lemat politycznego znaczenia 
tego przyjazdu.

lakierni bowiem torami chodzi­
ła  ostatnio polityka polska, że u- 
tarlo się w  świecie mniemanie, że 
sojusz polsko- francuski pozostał 
tylko papierową formalnością, 
bez istotnej treści. N ie zmieniły 
tego mniemania obustronne, wie 
lokrotnie powtarzane zapewnie­
nia, że w wzajemnych stosun­
kach obu narodów nic się nie 
zmieniło. Raczej im częściej o 
tem zapewniano, tem uparciej u 
trzymywaia się wersja, że Polska 
przeszła taktycznie do innego 
obozu, że oddaliła się od swego 
zachodniego - sprzymierzeńca i 
steruje w zgoia odmiennym kie­
runku, I  było wiele faktów, a 
rwęcej jeszcze pozorów, które 
mniemanie takie zdawały się u- 
zasadniać.

Wolno sadzić, że wymiana w i­
zyt pomiędzy kierownikami obu 
armij położy kres wszelkim złu­
dzeniom, z jakiejkolM iekby wy­
chodziły strony, na temat możli­
wości naruszenia naszego sojusz­
niczego stosunku z Francją. Sto­
sunki bowiem pomiędzy armjami 
są najlepszym wykładnikiem i 
sprawdzianem istotnej wartości 
przymierzy. Pcnad wszelkie za­
wiłości dyplomatycznych rozgry 
wek ustalają one faktyczny sto­
sunek pomiędzy państwami, w na j- 
istotniejszj sposób decydując o 
ich współpracy i stopnu wza­
jemnego zaufania I dlatego, czy 
się to komu podoba czy nie, mają 
wizyty takie swoją wymowę poli­
tyczną, silniejszą i wyraźniejszą, 
niż rozmaite noty, układy i roko­
wania.

Wyjazd gen Gameiin poprze­
dziła rozmowa jego z ministrem 
spraw zagranicznych Delbosem. 
W b rew wszelkim zaprzeczeniom 
podkreśliło to charakter politycz­
ny tej wizyty, jak rola, którą gen. 
Rydz-Śmigły odgrywa obecnie w 
Polsce, podkreśla ten charakter 
z polskiej strony. Wszak niedaw­
no w  sposób urzędowy podkreślo­
no nadrzędny charakter naczel­
nego wodza nmiji polskiej w sto­
sunku do członków rządu, a na­
wet premjera. Spotka się zatem 
ze sobą nie tylko dwu wybitnych 
wojskowych, ale przedstawiciel 
Francji z bardzo autorytatywnym  
przedstawicielem Polski. Żadne 
komentarze tego faktu nie mogą 
zmienić.

W. N.

Ocierał Ganom w Warszawie
gościem generalnego inspektora gen. Rydza-Smigłego

W c zo ra j o godz. 12 20 p oc ią - oraz w ień ca  na g ro b ie  N iezn an e- 
g iem  pośp ieszn ym  z W ie d n ia  go  Ż o łn ie rza , gen . G am eiin  zw ie -
p rz yb y ł do W a rs za w y  s z e f szta ­
bu g en e ra ln ego  i w ic ep rzew o d n i­
c zący  n a jw y żs z e j ra d y  w o jen n e j 
w e  F ra n c ji,  g en  M a u rycy  Gu­
s taw  G am eiin .

Gen. G am e lin ‘ ow i, k tó ry  odby­
w a  p od róż  w  to w a rzy s tw ie  dw óch  
o r c e r ó w  ira n cu sk iego  Sztabu Ge 
n era ln ego , p ik . P e t ib o n i i kpt. L e  
laqu e, to w a rzy s zy ł od  W ie d n ia  do 
W a rs za w y  o f ic e r  Sztabu  G łów n e­
go m jr. A x en to w ic z , a w  K a to w i­
cach p o w ita ł gen . G am eiin  a tta ­
che w o jsk o w y  fra n cu sk i w  W a r ­
szaw ie , gen . de A rbon n eau .

N A  D W O R C U

N a  pó ł g od z in y  p rzea  p rzyb y ­
ciem  poc iągu  peron  poprzeczny  
s ta rego  d w orca  u dekorow an o f la  
gan .i fra n cu sk iem i i po lsk iem i, 
o ra z  ob s taw ion o  członKam i Kole­
jo w eg o  p rzysp osob ien ia  w o jsk o ­
w ego , za k tórym  kordonem  zg ro ­
m ad ziła  s ię  lic zn a  pu o liczn ośe , 
p rzyb y ła  na d w orzec  ce lem  p o w i­
tan ia  zn akom itego  gośc ia . U  w y ­
lotu  peronu  s tan ęła  kom pan ja  ho 
n o row a  30 p- p. ze sztan daram i.

P O W IT A N IE

Gen. G am eiin  po w y jś c iu  z po­
c iągu  p ow itan y  zosta ł p rzez  g e ­
n era ln ego  inspek tora  s ił zb ro j­
nych  gen. R ydza  Ś m ig łego , k tóry  
p rzyb y ł na d w o iz e c  w  asyście  m i 
n is tra  sp raw  w o jsk o w ych  gen . 
K a sp rzy ck iego , s ze fa  sztabu g ło w

dzi s ze re g  ośrodKÓw w o jsk ow ych .
W os ta tn im  dniu pobytu  w  P o l­

sce, t. j .  w  p on ied zia łek , dn. 17 b. 
m., gen . G am elm  uda s ię  do K ra ­
kow a d la  z ło żen ia  hołdu u trum ­
n y  m^rsz. P iłsu d sk iego  na W a w e  
lu.

D z iś  odbędzie  s ię  w  am basadzie 
fra n cu sk ie j p rzy ję c ie  na cześć 
d os to jn ego  gośc ia , w  k tórem  w eź­
m ie  u dzia ł g en e ra ln y  in spek tor

p. p rem je r  gen . S ław o j - Sk lad- 
kow sk i, c z łon kow ie  rządu  i p rzed ­
s ta w ic ie le  w ojsKa

M im o deszczu , zarów n o  na te re  
n ie D w orca , ja k  i na u licach , k tó 
rem i p rz e je żd ża ło  au to gen . Ga- 
mlelin, zg ro m a d z iła  s ię  bardzo  lic z  
n ie  pu b liczność , Serdeczn ie  i g o rą  
co w ita ją c a  gen . G am elina  okrzy­
kam i w zn oszonym i na cześć F ra n  
c ji.

P r z y ję c ie  na dw orcu  i p rz e ja zd  
p rzez  m iasto  cech ow a ła  nadzw y-

s il zb ro jn ych  gen . R yd z  - ś m ig ły , e za jn a  serdeczn ość .

Prasa zagraniczna
o  w i z y d e  g e n .  G a m e l i n a  w  P o l s c e

P A R Y Ż .  12.8. ( P A T ) .  P ra sa  pa 
ryska  w  da lszym  c iągu  p ośw ięca  
u w agę w iz y c ie  gen . G am eiin  w  
W a rs za w ie , p od k reś la ją c  w  ser­
decznych  s łow ach  stosunek m ię ­
d zy  a rm ją  polską  i francu ską . 
D z ien n ik i notu ją  g lo sy  p rasy  p o l­
sk ie j na tem at p o w yżs ze j w iz y ty .  
K ilk a  g a ze t zam ieśc iło  a rtyk u ły  
pośw ięcon e P o ls c e  i  stosunkom  
polsko - fran cu sk im .

„ P e t i t  P a n s ie n "  w  artyku le  
w a rs za w sk iego  k orespon den ta  roz 
w aża  m. in . zn aczen ie  a rm ji p o t  
sk ie j, k tó re j p rz yp isu je  w ie lk ą  
w a rto ść . W  c ią gu  n iesp e łn a  17 
la t, m im o szczu p łych  środków  f i ­
nansow ych , P o lsk a  p o tra f iła  stw o 
r z y ć  jed n ą  z n a jlep szych  > a rm ij 
eu rop e jsk ich . P la n  op racow a n y  
p rzez  m arsza łka  P iłsu d sk iego  i w y  

nsgo gen . S ta ch iew icza , z a s tę p c y : kon any m ięd zy  1926 —  1935 ro- 
uow ódey korpusu gen . B oń ezy  j k iem  n a ło ży ł con raw da  na społe- 
l zd ow sk iego , .o r a z  zastępcy  ko- J czeń stw o  polsk ie  duże c ięża ry ,

k fó re  n ie  w y w o ła ły  jedn ak  n igd y  
n a jm n ie js ze go  sp rzec iw u  K o re ­
spondent om aw ia  dane, dotyczące  
stanu a rm ji p o lsk ie j s tw ie rd za ­
ją c , że P o lsk a  m oże zm ob ilizow ać  
5 m .lj.  lu dzi i w sk azu je  na dosko 
n a ły  stan kadr.

„E re  N o u v e lle “  w  a rtyku le

m en dan ta  m iasta  m jr. C zuruka.
O becn i ró w n ież  b y li p rz ed s ta w i­
c ie le  w ła d z  cyw iln ych . N a  d w o­
rzec p rzyb y ł ró w n ie ż  am basador 
F ra n c ji p N o e l na c ze le  pełnego 
składu am basady.

G dy gen . G am eiin  zb liż y ł się do 
peronu  pop rzeczn ego , kom pan ja  
h on orow a  sp re zen tow a ła  broń, a 
o rk ie s tra  od eg ra ła  hym n fra n c u ­
ski. P o  od egran iu  hym nu n a rodo­
w eg o  gen . G am eiin  p r z y ją ł  ra p o rt 
od d aw odcy  kom pan ji h on o row e j, 
poczem  przeszed ł p rzed  j e j  f r o n ­
tem . Z grom ad zon a  na dw orcu  pu­
b lic zn o ść  poczę ła  w zn os ić  ok rzyk i B E R L IN , 12.8. ( P A T ) .  W e zw a r  
na cześć F ra n c ji  i j e j  zn akom ite- tek  i p ią tek  odbędzie s ię  w  B erii- 
go  p rzed s ta w ic ie la  i n ie  p róba u je żd żan ia  kon ia  w

P o  p rze jś c iu  p rzed  fro n tem  w szech stron n ym  kon ku rsie  kon ia  
kom p an ji h on o row e j, gen . Gam ę- w ie rzch ow ego . W  c zw a rtek  13 b- 
lin  p o w ita n y  zosta ł p rzez  p rzed - b. ro zp oczyn a ją  s ię  za w od y  o 
s la w ic ie li  k o lo n ji fra n cu sk ie j w  [ godz. 15-ej. S ta rtu je  z zaw odn i- 
W a rs za w ie  i p rzez  d e le g a c ję  to w a  ków  pulokich ro tm is trz  K u lesza  
rzys tw a  polsko - fra n cu sk iego . P o  1 na koniu „B en  H u r “ , ja k o  nr. 18. 
p ow itan iu , gen . G am eiin  o d je ch a ł I W  p ią tek  14 b. m. s ta r tu je  w  
do hotelu  E u rope jsK iego , g d z ie  za i te j p rób ie  rtm . K a w eck i na kon iu

„F ra n c ja  i P o ls k a "  zaznacza , że 
w stosunkach  m iędzy  odu k ra ja ­
m i is tn ia ły  n ieporozu m ien ia , k tó ­
re  zapew n e ob a rcza ją  ob ie  s tro ­
ny, stw-ierdza jednak , że  za rów n o  
P a ry ż , ja k  i W a rs za w a  w y ra ż a ją  
g łęb ok ie  zad o w o len ie  z d o jś c ia  do 
skutku w iz y ty  gen . G am eun.

„J o u rn a l des D eb a ts " o ra z  „ In ­
fo rm a t io n "  o g ła s za ją  te le g ra m y  
ze s treszczen iam i g ło sów  p rasy  
po lsk ie j.

L O N D Y N ,  12.8. W iz y ta  gen . Ga 
m e lin  w  P o ls c e  w  da lszym  c iągu  
za jm u je  u w a gę  p rasy  a n g ie lsk ie j.  
„ D a i ly  T e le g rn p h "  s tw ie rd za  se r­
d eczn y  ton  p ra sy  p o lsk ie j pod a- 
'-e sem  F ra n c ji i gen . C-amelin.

B E R L IN ,  12.8. ( P A T ) ,  W iz y ta  
gen . G am eiin  w  W a rs za w ie , n ie  
p rzes ta je  być  p rzedm io tem  za in te  
reso w a n ia  p ra sy  n iem ieck ie j, k tó 
ra  o g ła sza  da lsze  in fo rm a c je  w  
te j sp raw ie .

„L o k a l A n z e ig e r " ,  p ow o łu ją c  
s ię  na fra n cu sk ie  koła  p o in fo rm c  
w an e  zapow iada , iż  gen  G am eiin  
om ów i w  W a rs za w ie  z gen . R y ­
dzem  - Ś m ig łym  w szys tk ie  za ga d ­
n ien ia , m ogące  w yn ik n ą ć  ze w sp o i 
d z ia łan ia  obu a rm ii w  m yśl so ju ­
szu fra n cu sk o  po lsk iego .

„E e r l in e r  T a g e b la t t "  p rzy ta cza  
g lo s y  d z ien n ik ó w  po lsk ich  rc zm a ’ 
tych  k ie ru n k ów  p o lity c zn y ch  na 
tem at don ios łego  p a c z e m a  te . 
w izy ty .

FoCak
szetem bezpieczeństwa 

w  Pittsburcu
P IT T S B U R G , 12. 8. ( P a T . ) .

P re ze s  sok o ls tw a  p o lsk iego  w 
A m ery ce , d i T e o f i l  S tarzyńsk i, 
m ian ow an y  zosta ł p rzez  m ajora 
m. P it ts b u rg a  s ze fem  bezp ieeżeń  
stwa p u b lic zn ego  (p re fe k te m  po­
l i c j i ) .

KompromitMca internelacia
w  p a r l a m e n c i e  f r a n c u s k i m

PAR YŻ , 11. 8. Fieputowany pra­
wicowy Xa\ ier Vallat złożył in 
terpelację w  sprawie dostawy 
samulotów bombardujących i my­
śliwskich rządom madryckiemu i 
ka*alońskiemu już po decyzji o 
nieingerencji w  H*szpanji, po­
wziętej przez radę ministrów 7 
sierpnia.

RZYM, 11. S. (P A T ,) Prasa wło 
ska w obszernych koresponden­
cjach z Paryża donosi za prawico, 
wemi dz.ennikami francuskiemi o 
dostawach samolotów francusk-ch 
dla rządu hiszpańskiego.

PAR YŻ, 11. 8. (P A T ) „Figaro" 
zamieszcza dziś informacje, jako­
by w  tych dniach z Tuluzy odle­
ciało w  nieznanym kierunku 16 
samolotów wojskowych najnow  
szego typu Odlot tych samolotów’ 
odbywał się w odstępach 24 go­
dzin. W edług informacyj „Figa  
ro“ . na 16 samolotów, które opu­
ściły Tuluzę, składało się 8 je ­

dnopłatowych samolotów m^ślirt* 
skich Devoitine oraz 6 wielkich 
samolotów 2 motorowych Potez 
570. Każdy z nich był zaopatrzo­
ny w karabiny maszynowa

Dziennik podkreśla, iż charak­
terystyczne jest, że ostatnio w 
Tuiu/ie bawiło kilku pilotów ł.isz 
pańskich. Prawdopodobnie w 
związku z powyższą informacją 
deputowany prawicowy Xavier 
Yallat zapowiedział złożenie w’ 
izbie deputowanych interpelacji 
pod adresem rządu w sprawie do­
starczania samolotów rządowi hi­
szpańskiemu już po ostarniem 
ogłoszeniu neutralności przez 
rząd francuski.

L O N D Y N ,  11. 8 Z L izb on y  do­
n oszą : W e d łu g  w iad om ośc i z M a­
drytu  na tu te js zem  lotn isku  w y ­
ląd ow a ł dziś  rano sam olo t m y­
ś liw sk i poch odzen ia  czecnosło- 
w ack iego  o ra z  4 sam olo ty  bom ­
b ardu jące  typu  fra n cu sk iego  „Eo- 
tez 62 ".

D z iś  sfi&pfufó
r ó w n i e ż  n ? s i  j e ź d ź c y

m ieszkał.
N a  H o te lu  E u rope jsk im , gd z ie  

zam ieszka ! gen . G am eiin , pow ie-

„B o n tL n a " i rtm . R o je e w ie z  na 
„H a r le k in ie  3“ . K oń  ro tm is trza  
K u les zy  „B en  H u r “  ju ż  zu pełn ie

w a  ch o rą g iew  o barw ach  fra n cu -  ̂w y zd ro w ia ł B y l os tro  ga lop ow a-
ny, choroba nog i p rzes z ła  całko 
w ic ie .

W c zo ra j w  god z in a ch  rann ych  
nasi k a w a le rzy śc i w e  w szech stron  
nym  konku rsie  kon ia  w ie rzc h o w e ­
go, o g lą d a li tra sę  p róby  w  te ren ie  
(ok . 36 k lin .), p rzech od ząc  zn acz­
ną część dystansu p ieszo . W ed łu g  
op in ji k a w a le rzy s tów  próba w  te-

skich , u w e jś c ia  s to . w a rta  hono­
row a .

PRO G R AM  P O B Y T U

W  czas ie  swrego  5 -dn iow ego  po­
bytu  w  P o lsce , gen . G am eiin , k tó­
ry je s t  g ośc iem  G en era ln ego  In ­
spek tora  S ił Z b ro jn ych , gen . Śmi 
git-go - R ydza , p r z y ję ty  bedz ie  na 
sp ec ja ln e j a u d jen c ji na Zam ku

Przesłuchiwanie sędziów i prokuratorów
w  W iln ie

p rzez  P . P re zy d en ta  R zeczyp osp o  ren ‘ e będz ie  je s zc ze  tru d n ie js za ,
l i t e j  tuż znana z tru dn ośc i tra sa  z te j

P o  złożen iu  w iz y t  o f ic ja ln y c h  Pr óby  na o lim p ia d z ie  w  A m ste r-
i  dam ie w  r, 1298.

Ze s tron y  p o in fo rm o w a n e j po­
tw ie rd za ją  w iadom ość, że p rezes 
Sądu A p e la c y jn e g o  w  W iln ie  p. 
K a d u s zk iew ic z  p rzech od z i w  stan 
spo rzynku

W  W ilnie bawi specjalna korni 
sja, delegowana przez Min. Spra­
wiedliwości, która przeprowadza 
badanie stanu rzeczy w biurach 
Sądu Okręgowego oraz Sądu Ape

la c y jn ego  w  W iln ie .
K o m is ja  m in is te r ia ln a  p rzes łu ­

chu je  m ie js c o w ych  sądow m ków . 
D otych czas  p rzes łu chano p rze ­
szło 20 s ęd z iów  i p rok u ra torów  
w ileń sk ich . W  kolach p ra w n i­
czych  i sąd ow n iczych  W ileń szczy - 
zn y  p ra ce  sp ec ja ln e j k om is ji m ni 
s te r ja ln e j budzą n ie zw yk łe  za in ­

te re s o w a n ie .

P O L S K A  W A L C Z Y  

Z N O  Ił W  EG JĄ  

O  M E D A L  B R O N Z O W Y

B E R L IN ,  12.8. ( P A T ) .  N a s tę ­
pne spotkan ie  p o lsk ie j d ru żyn y  
p iłk a rsk ie j odbędzie  s ię  w  c zw a r ­
tek  13 b. m. o godz. 16-ej na g łó ­
w n ym  s tad jon ie  o lim p ijsk im . W i i

O iim pjaoa
na str. 5-ej

czym y z rep re ze n ta c ją  p iłka rską  
N o r w e g j i  o tr z e c ie  m ie jsce .

M ecz  f in a ło w y  A u s tr ja  —  W ło ­
chy o p ie rw sze  m ie js ce  ro ze g ra n y  
będzie 15 b. m. o godz, 16-ej r ó w ­
n ież  na s tad jon ie  g łów n ym .

Juź cftiopcy
b r a n i  s a  r o  w o j s k a  w  R o s j i

M O SK W A, U .  8. (P A T ) Agen­
cja Tass donosi: Centralny Ko­
mitet Wykonawczy j Rada Korni 
sarzy Ludowych powzięły posta­
nowienie, którego mocą: 1) do 
służby czynnej w armji czynnej 
powołuje się młodzież od 19-go 
roku życia zamiast od 21-go, 2 )
pow ierza się Komisarzowi Ludo­
wemu do sprawy obrony, aby w 
ciągu 4 lat od 1936 do 7939 r. po­
woływano do służby czynnej po­

łowę kontyngentu 19-letnich. Od 
1940 r. mają być powoływane peł­
ne kontyngenty.

Rozporządzenie motywowane 
jest tem. ze rozwój wychowania 
fizycznego i sportu wśród mło­
dzieży osiągnął wysoki poziom, a 
przeto wcześniejsze powołanie do 
służby wojskowej pozwoli mło­
dzieży na kontynuowanie bez 
przerwy’ obranej pracy zawodo­
wej.

Delegat amerykański
n a  k o n g r e s  F .  I .  0 .  A .  C - u  w  W a r s z a w i e

N O W Y  J O R K , 12.8. ( P A T ) .  Jed 
nym  z d e lega tó w  am erykańsk ich  
na w rze śn io w y  k on gres  F . I. D.

Drugi dziel strajku okupacyjnego
v i  T o w .  „ V . t a ”

D n ia  12 bm. n ie n a stąp iła  żad ­
na zm iana  w  stra jku  ok u p acy j­
nym  p ra co w n ik ó w  w  to w a rzys tw ie  
u bezp ieczeń  na ży c ie  „ V i t a “  i 
„K ra k o w s k ie "  w W a rs za w ie . 
S tra jk u ją cy  w  lic zb ie  ponad 40 
osób n ie opu szcza ją  b iu r w  dzień  
. w  nocy. B lisko  po łow ę  s tra jku -

f l '

ją cy ch  s tan ow ią  kob ie ty . S tra jk  
trw a  od  11 bm. god z. 8 rano.

P ow od em  s tra jku  ok u p acy jn ego  
s ta ła  się, ja k  ju ż  donosiliśm y’ , r e ­
dukcja 10 d łu go le tn ich  p ra co w n i­
ków  i d o tk liw a  obn iżka  uposażeń 
w iek sze j części p ozos ta łego  perso 
nelu.

Deportacja zbuntowanyih kobiet
z  L i p s k a

W IE D E Ń , 12.8. N a  p o lecen ie  u- 
rzędu  p ra cy  d epo rtow an o  z L ip ­
ska k ilk a se t kob iet, k tóre  odm ó­
w iły  p rzys tą p ien ia  do p rzym u so­
w e j p ra cy  w  fa b ry c e  p rzem ysłu

Z l i k w i d o w a n y  s t r a j k

K R A K Ó W , 12.8. W  kam ien io ło ­
m ach pow . ch rzan ow sk iego , w  
N ie d źw ie d z ie j G órze  i T enczynku , 
ja k  ró w n ie ż  p rzy  robotach  około 
bu dow y d ró g  K rz e s zo w ic e  —  Du- 
low a , z lik w id ow a n e  s tra jk  p rzy  
in te rw en c ji in spek tora tu  p ra cy  w 
K ra k o w ie .

R o b o tn icy  u zyska li podw yżkę 
p ła c ,

w o jen n ego  w  R e in sd or f.

P o w o d fm  buntu k ob ie t sta ła  
się oko liczność , że  w aru n k i p racy  
w  te j fa b ry c e  są bardzo  c ię żk ie  i 
p o łączon e z n iebezp ieczeń stw em  
życ ia . P om im o g róźb  i te ro ru  ko­
b ie ty  od m ów iły  p rzys tą p ien ia  do 
p racy , ryzy  ku jąc w ys ied len ie , a 
m oże i skazan ie  na poDyt w  obo­
z ie  k on cen tra cy jn ym .

F r z e l o t r e  d e s z c z e

Przew idywany przebieg pogody 
do południa dnia 13 b. m.: w  całej 
Polsce pogoda o zachmurzeniu tłu- 
żem z przelotnemi deszczami

A . C. w  W a rs za w ie , b ęd z ie  p. 
Spear, w ie lk i p rzem ys ło w iec  p itts  
bursk i, zn any  ze  sw e j ż y c z liw o ś ­
ci d ia  P o lsk i. P . Spear, k tó ry  je s t  
o fic e rem  rezerw y  w o jen n e j m ary ­
nark i S tan ów  Z jed n oczon ych  p rzy  
w ie z ie  do P o lsk i sk rzyn k ę  m aho­
n iow ą , z a w ie ra ją c ą  z iem ię  z  po la  
L itw y  pod Y o rk to w n  d ia  z ło żen ia  
na kopcu m arsza łka  na Sow ińcu. 
B itw a  ta, w  k tó re j b -a li u d z ia ł 
lic zn i och otn icy  polscy, by ła  je d ­
ną z d ecyd u jących  w a lk  w  w o jn ie  
o n iep o d le g ło ś ć  St. Z jed n oczo ­
nych S toczona b y ła  w  r. 1781-ynn.

P . S p ear je s t  p rezesem  k om ite ­
tu „O n  F o r e ig n  R e la t io n s "  le g jo  
nu am eryk ań sk iego  stanu P e n s y l 
w a n ja  i je s t  d ekorow an y  k rzyżem  
P o lo n ia  R es titu ta .

G t i e  s t r o n y  a p e l u j ą

od wyroku na Szymika
P ro k u ra to r  L e n ie w s k 1 za p o w ie ­

d z ia ł ju ż  a p e la c ję  od w yrok u  ska­
zu ją cego  A le k s eg o  Szym ika , pod ­
trzym u ją c  nada l sw e  żąu an ie , ska 
zan ia  go na karę  śm ie rc i. J ak  s ię  
d ow ia du jem y , ró w n ie ż  ob roń cy  
Szym ika, adw . adw . G ack i i  Ś w ię ­

toch ow sk i, za p o w ia d a ją  a p e la c ję , 
u w a ża ją c  p rzec iw n ie , w y ro k  za  
zb y t su row y .

Y\ ibec tego , sp raw a  zn a jd z ie  
się  je s ien ią  p o w tó rn ie  na w oka n ­
d zie  sąd ow e j, tym  ra zem  p rzea  
Sądem  A p e la c y jn y m ,
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tłr bsiadar w Rzymie -h t rza ly  do £ o n y
zmuszony do rezygnecjl

R Z Y M , 11. 8. ( t e l .  w ł . )  N ow o - 
m ła n ow an y  am basador rządu  m a- 
d ryck .ego  w  R zy m ie  z re zy g n o w a ł 
ze sw ego  stanow iska.

R Z Y M , 11. 8. ( P A T )  T u te js ze  
koła h iszpań sk ie , sym p a ty zu ją ce  
z ru ch em  pow stań czym , p od a ją  
n a stęp u ją cą  w e rs ję  o d z is ie js z e j 
d ym is ji p. de A gu in a ga . D z iś  r a ­
no p A g u in a g a  z ja w ił  s ię  w  am ­
basadzie  h is zp ań sk ie j w  to w a rzy ­
s tw ie  u rzędn ika  w ło sk ie go  m in i 
s te rs tw a  spr. zag r . i zo sta ł w pusz 
ezon y  do pa łacu  IW b e r in i  p rzez  
u rzęd n ik ów  h iszpańskich . Po  
od e jśc iu  u rzędn ika  w łosk iego  
10-ciu  u rzęd n ik ów  i ob yw a te li 
h 'szp ań sk ich , sym p a ty zu ją cych  z 
p ow stań cam i, o św ia d c zy ło  p. 
A g u in a ga , że n ie  m oże on  ju ż  re ­
p re zen tow a ć  rządu  m ad ryck iego  
w  R zy m ie  i że  p ow in ien  opu śc ić  
ąm basaaę. R ów n ocześn ie  zm u szo­
n o  p. de A g u in a g ę  do podp isan ia  
ć e k la ra c j i  o  d ym is ję , k tó ra  b ęd z ie  
p rzed s ta w io n a  w łosk iem u  m in i­
s te rs tw u  sp ra w  zag ran iczn ych . 
W  d e k la ra c ji te j.  p. de A gu in a ga  
ośw ia d cza , że  p ie rw s zy  sek re ta rz  
am b asad y  p F o rn s  zo s ta ł zam ia ­
n ow an y  c h a rg e  d ’ a ita ire a  p rz y  
r zą d z ie  w ło sk im  i rep re zen tu je  
r z ą d  h iszp ań sk i, m a ją cy  s iedz ibę  

B u rgos . P . de A g u in a g a  opu-

V o n  R i b D e n t r o p

ambasadorem w  Londynie
B E R L IN ,  11. 8. ( P A T . )  N o m i­

n a c ja  Joach im a  von  R ib ben trop a  
na am basadora  R ze s zy  n iem iec ­
k ie j w L o n d yn ie  p o tw ie rd za  ocze ­
k iw an ia , k tó rym  daw an o ju l  od 
p ew n eg o  czasu  w y ra z  w  b e r liń ­
sk ich  ko łach  p o lity c zn y ch  i p ra so ­
w ych . > <>,» i

W  obecn e j sk om p lik ow an e j sy ­
tu a c ji m ięd zyn a ro d o w e j i w  
p rzed d z ień  tru d n ych  rokow ań  
p rz y g o to w a w c zy c h  do k o n fe re n ­
c j i  m oca rs tw  lokarn eń sk ich  w  
L o n d yn ie  —  yon  R ib ben tro p  u w a­
żan y  b y ł o g ó ln ie  za dyp lom atę, 
p os ia d a ją cego  s zc zegó ln e  k w a l i f i ­
k a c je  do o b ję c ia  p la ców k i lon ­
dyń sk ie j- <

śc ic  m a R zym  je s zc ze  d z is ia j w ie ­
czorem , u d a ją c  s ię  w  k ierunku  
P a ry ża .

W o b ec  tego , i e  rząd  w  B u rgos  
nie je s t  u zn any p rzez  rząd w io ­
ski, p rze to  p P o rn s  —  ja k  in fo r ­
m u ją  tu te js ze  ko ła  h iszpańskie, 
s ym p a ty zu ją ce  z pow sta n iem  —  
n ie  zam ierza  p rzes ięb ra ć  żadn ych

k ro k ów  u rzęd ow ych  w obec  rząau  
w łosk iego . C zyn n ik i h iszpań sk ie , 
o p o w ia d a ją ce  s ię  za  pow stan iem , 
z a ję ły  ja g  tw ie rd zą  —  konsu­
la t h iszpań sk i. Zdaniem  kół 
w spom n ian ych  — - n a leży  lic zy ć  
s ię  n iebaw em  ró w n ie ż  z op an ow a ­
n iem  am basady h iszpań sK ie j p rzy  
W a tyk an ie .

Fatalne SKUiki niedobranego małżeństwa
W c zo ra j około god z. 2-ej w  no­

c y  w  dom u Nr., 12 p rzy  ul. K o n o ­
p ack ie j w  m ieszk . N r .  17 na 2 p ię ­
tr z e  2-ma s trza ła m i rew o lw ero - 
w em i u s iio w a ł za s trz e lić  sw ą  żo ­
nę 22 -letn ią  E u gen ję , noczem  sam 
p op e łn ił sam ob ó js tw o  Jan  Ron- 
k iew icz , la t  26, lob o tn ik .

R cn k icw ic z  o żen ił s ię  p rzea

2-ma la ty  z p as ie rb icą  n ie ja k ie g o  
N .K odem a S zym czaka  i zam iesz­
kał w ra z  z zoną u teśc iów . P o ż y ­
c ie  ich  by ło  spoczątku  b. s zc zę ś li­
we. R o n k ie w ic z jw ie  ż y li z p ien ię ­
dzy, uzyskanych  za sp rzed aż  pola  
R on k iaw icza , k tóry  p och od z ił z 
pod Pu łtu ska  P o  k ilku  m iesią  
cach  pożyc ie  ich  za czę ło  s ię  psuć,

Z a c i e k le  w a l k i  p o d  B a d a jo z
Przed decydująrem uderzeniem gen. Franco

PARYŻ, 12- 8. N a  frontach głasza: w strefie Fldarlaza pow- 
walk za wyjątkiem odcinka poa 
Badajoz, oraz w  prowincjach bas­
kijskich, nie doszło wczoraj n i­
gdzie a*> poważniejszych działań 
wojennych. » j p  mi-p i

W eaług informacyj ze źródeł 
powstańczych decydujące uderze 
nie- gen. Franco jest kwesiją naj 
bliższego czasu.

W  kołach powstańczych pod­
kreślają, ze akcja koncentracji 
sił na południowym froncie trwa  
w dalszym ciągu i żc w  nieza 
długim czasie gen. Franco rozpo­
rządzać bęazie 12.000 żołnierza z 
dywizji marokańskiej. Oddziały 
ściągnięte z Marokka hiszpań­
skiego są doskonale wyćwiczone 
i świetnie wyekwipowane.

P A R YŻ , 12. 8. Z Lizbony dono­
szą: W edług nadesłanego wczo­
ra j w  godzinach wieczornych ko 
muniKatu specjalnego sprawoz­
dawcy dziennika „D*ario de Lis- 
boa", wysł mego na front walki 
pod Badajoz, wojskom powstań 
czym nie udało się dotychczas za 
jąć miasta.

W czoraj po południu Badajoz 
bombardowane było ponownie 
przez lotników powstańczych.
Bomby wyrządziły znaczne szko­
dy. W  kilku punktach miasta wy 
buchły pożary.

PAR YŻ, 12. 8. (PAT .)'. Dono­
szą z Bajonny: Dowództwo od­
cinka frontu wojsk rządowych o-

Z r u j n o w a n e m u  j u b i l e r o w i

Przyznano prawa do odszkodowania
od masy spadkowe'} po jego krzywdzicielu

P rz e d  k .lkom a dn iam i p od aw a - k ra cza  pół m iljon a  z ło tych .
liśm y  w iadom ość  o  p rzeb iegu  
p rocesu  zru jn o w a n eg o  ju b ile ra  
w a rs za w sk iego , B o le s ła w a  T a r ­
k ow sk iego , p rzec iw k o  m asie  spad ­
k ow e j po  S ta n is ła w ie  G a w lik o w ­
skim  z P o zn a n ia , k tóry  sw ego  cza  
su p rzez  z ło żen ie  do p ro k u ra to ra  
fa łs z y w e g o  d on ies ien ia  o  p rz y ­
w ła s zc zen ie , n a ra z ił T a rk o w s k ie ­
g o  n a  w ie lo m ie s ię c zn y  a re s z t i 
d o p ro w a d ź1!  go  do ru in y  m a te r ja l 
n e j i c ię żk ie j ch oroby .

W c z o ra j o g ło s zo n y  zosta ł w  te j 
s p ra w ie  t. zw  w y ro k  w s tęp n y , 
p rz y zn a ją c y , iż  w  za sa d z ie  po­
k rz yw d zo n y  ju b ile r  m a p ra w o  do 
u zyskan ia  od szk od o w an ia  od m a­
sy  sp ad kow e j, a w ysok ość  te g o  
od szk od o w an ia  ok reś lon a  zo s ta ­
n ie  w  da lszem  p os tęp ow a n iu  są ­
dów em.

N a d m ien ić  n a leży, że ogó ln e  
p re ten s je  ju b ile ra  w yn o szą  kw otę  
296.000 zł-, a w a rto ść  spadku p rz e

S p raw a  ta  w ie lc e  za in te re so w a ­
ła  s fe r y  p ra w n icze , p on iew a ż  w y ­
dan ie  w yrok u  w s tęp n ego  je d y n ie  
co do sam ej zasady  sp ra w y  je s t  
w yp ad k iem  n ie zm ie rn ie  rzadk im  
In s ty tu c ję  tę  w p ro w a d z iła  now a 
po lska  p rocedu ra  (.Kodeks p os tę ­
p ow a n ia  c y w iln e g o ),  k tó ra  w  art. 
34 L p rzew id u je , że  w  sp raw ach  
b a rd z ie j zaw tk ła n ych  sąd  m oże 
na jp ie rw  u s ta lić  w y ro k iem  samą 
zasadę sp raw y , s tw ie rd z ić :  po
c zy je j s tron ie  je s t  s łuszność, a 
p ó źn ie j d op iero , w da lszem  p ostę­
p ow a n iu  us*a lać s zc ze gó ły  w y k o ­
nan ia  te g o  w yroku .

W  n in ie js z e j sp ra w ie , m !mo 
g w a łto w n e j op o zyc ji ze s tron y  re­
p re zen ta n tó w  m asy spadkow e j, 
udało się pełn om ocn ikom  z ru jn o ­
w a n ego  ju b ile ra , adw . adw . R u t­
kow sk iem u  i L en to w i, p rzekon ać 
Sąd O k ręg o w y  o  kon ieczn ośc i w y ­
dan ia  ta k iego  w y rok u  w stęp n ego .

Sąd

stan cy  p o d ję li  za c iek ły  atak, a le  
po en e rg ic zn ym  kon tra taku  c o f­
n ę li się . W  s t r e f ie  lru n u  w o jsk a  
fro n tu  lu d o w ego  c o fn ę ły  s ię , u- 
m a cn ia ją c  s ię  na n ow ych  p o zy ­
c ja ch . S a m o lo t r zą d o w y  DomD.ar- 
dow ał p o zy c je  p ow stań ców  m ię­
d zy  A r c a la  —  P ią u ek ita . W  s tre ­
f ie  O yarzu n  fo r t y  G uadepupe i 
San M a rco  bom bardu ją  p rz e c iw ­
n ika. W  s t r e f ie  R e n te in a  spo­
k ó j" .  i j„ -T*;t ,-J i

O zdobyc iu  p rzez  p ow sta ń ców  
T o lo s y  kom uniKat n ic  n ie  w sp o ­
m ina. „̂    _ i L

PO  ZA JĘ C IU  T O LO SA

B U R G O S , 12. 8. ( P A T . ) .  W ła ­
dze p ow sta ń cze  og ła s za ją , że  po 
za ję c iu  m. T o lo sa  lndnuść poczę ­
ła opu szczać  m. San -  Sebastian . 
Z u lic  m iasta  zn iK ła  m ilic ja .  M a ­
g is t r a t  u p rzed z ił m ieszkań ców , 
że  w obec  od c ię c ia  w o d cc ią g ćw  
od ź ró d e ł w o d y  n a le ży  zaopa­
tr y w a ć  s ię  w  w o d ę  ze  s tudzien , 
leżących  p oza  m iastem .

K w a te ra  g łó w n a  p ow sta ń ców  
og ła sza , i e  w s zy s cy  g en e ra ło w ie  
w yd a len i z a rm ji dpkretem  p re ­
zyden ta  A za n y  m ogą  w s tą p ić  do

s ze re g ó w  a rm ji p o w s ta ń cze j z 
za ch ow an iem  n a leżn ych  im  rang.

R O Z S T R Z E L IW A N IE  
G E N E R A Ł Ó W  I  O F IC E R Ó W  

3 A R C E L 0 N  A , 12.8. ( P A T ) .  
G en e ra ło w ie  G cldded  i R u rr ie l 
ro zs tr ze la n i zo s ta li d z iś  o godz. 
6 20 na fr o n c ie  M on t Ju ich .

P E R P IG N A N ,  12.8. ( P A T ) .  W e  
d łu g  o trzym an ych  tu  w iad om ośc i, 
pow stań cy  od eb ra li w o jsk om  r zą ­
dow ym  m ie js cow ość  S astago .

W  B a rc e lo n ie  w ła ś c ic ie le  f a ­
b ryk  i w o gó le  lu d z ie  b oga c i cho­
d zą  p rzeb ra n i za  rob o tn ik ów . 
K ro w y  m leczn e  są zab ijan e , g d y ż  
brak je s t  m ięsa. D roga , w io dą ca  
p rzez  g ó r y  z B a rc e lo n y  ao K lu bu  
G o lfo w e g o  R abassada, k tó rego  
członKam i są g łó w n ie  A n g l ic y  i 
b ogac i H iszp an ie , b y ła  i je s t  w  
da lszym  c iągu  w id o w n ią  lic zn ych  
m orders tw .

L IZ B O N A , 12 8. ( P A T ) .  R a d jo - 
klub p o rtu ga lsk i p od a je , iż  rząd  
p ow tań czy  w  B u rgos  m a za rzą ­
d z ić  s tra c en ie  o f ic e ró w  w o jsk  
rządow ych , k tó rzy  są lub dostaną 
s ię do n iew o li, je ż e l i  rząd  m adryc  
ki dopuści w yk on an ia  w yroku , 
skazu jącego  na śm ierć  g en e ra łó w  
G oddedua i B u rr ie la .

O s o b liw y  w ó j t
w  g m i n i e  S k o r o s z e ,  p o d  W r r s z a w ą

D n ia  21 g ru d n ia  r. z. rad a  gm in  pos iedzeń  w n iosek , s tw ie rd za ją c y
na w  g m in ie  Skorosze pod  W a rsza  
w ą  w y p ra ła  w ó jte m  F e lik s a  G ryz  
la. D ok o n yw u jąc  tego  w yb oru , ra 
da n ie  zn a ła  dok ładn ie  osoby w ó j 
ta. G dy d ow ied z ia n o  się, że  p o ” zu 
c ił on  żonę. z d ziećm i, zm ien ił w y ­
znan ie, w  p ie rw szy ch  dniach swe 
g o  u rzęd ow an ia  w yd h ł sw ojem u  
k u zyn ow i F .la rsk iem u  „k a p ła n o ­
w i "  k ośc io ła  jia ro d o w e g o  doku­
m enty, p rzy  Domocy k tó rych  F i-  
la rsk i o trzym a ł p as zp o rt za g ra ­
n iczn y  i z b ie g ł z P o lsk i, u ch y la ­
ją c  s ię  od  Kary, w ym ie rzon e j 
p rzez  sąd po lsk i, poza tem  m a w y  
toczon ych  k ilk a  sp raw  sądow ych  
z oskarżen ia  o zn ies ła w ien ie  —  
radn i gm in y  Skorosze  pp. Jasiń  
ski, F ra n c is zek  K ra u ze , M a k o w ­
ska i K och , z g ło s il i  na jed n em  z

brak za u fa n ia  ao w ó jta  G ry z ia  i 
o św ia d cza ją cy , że do czasu  oczySz 
g żen ia  s ię  z zarzu tów  rad a  g m in ­
na n ie  p ow in n a  ob rad ow a ć  pod je  
go  p rzew od n ic tw em .

W n iosek  ten  zosta ł uchw alon y 
p ra w ie  jed n og ło śn ie , le c z  na sku­
tek  zakazu w ó jta , u ch w a ły  te j nip 
zap rotu ku łow an o. W ó j t  G ry ze l n ie 
w y c ią g n ą ł z p o w yższego  żadn ych  
k on sck w en cy j i u rzęd u je  da le j. 
D od ać  n a leży , że w ó jt  G ryze l 
m ia ł c a ły  s ze re g  dochodzeń  sądo­
w ych  i a d m in is tra cy jn ych . P o n ie ­
w a ż  zezn an ia  p ra co w n ik ó w  gm in ­
nych n ie  ś w ia d c zy ły  na je g o  ko­
rzyść , w ó jt  dąży  obecn ie  do zw o l­
n ien ia  w szys tk ich  tych  p ra co w n i­
ków .

L IS T Y  P R O S K R Y P C Y J N E
M A D R Y T ,” 12.8. ( P A T ) .  M in i­

s te r  w o jn y  podp isa ł s ze re g  dekre- 
vó w , p rzen oszących  w  stan  rozpo- 
rzą d za ln eśc i lic zn ych  w o jsk o ­
w ych . P re zy d e n t rep u b lik i w y d a ł 
za rzą d zen ie , sk ie row a n e  p rz e c iw ­
ko w ie lu  g en era ło m  i w yższym  
w o jsk o w ym . Z a rzą d zen ia  te  po ­
zb a w ia ją  ich  s tan ow isk , em ery ­
tu r  i u praw n ień , p rzyw ią za n ych  
do odzn aczeń .

M A D R Y T ,  12.8. ( P A T ) .  M in i­
s te rs tw o  sp ra w  za g ra n ic zn ych  o- 
g ła sza  l i3i ę  esób , u su n iętych  z 
h is zp ań sk ie j s łu żby  d yp lo m a tyc z­
nej. Są to :  F e l ip e  Cam puzano, se 
k re ta rz  p ose ls tw a  w  O slo , M a ­
nuel D ecera , konsu l w  G oten bu i 
gu, C a rlo s  A r g o s  E n ca rga do , 
ch a rge  d ‘ a f fa ir e s  w  B u dapeszc ie , 
R a fa e l F o r t ,  s ek re ta rz  am basady 
w  R zym ie , Jaune Jorro , sek re ­
ta rz  am basady w  R zym ie , D an ie l 
C aste lo . konsu l w  M on ach iu m , 
Jose F n lip e  A łc o c e r , konsul w  
K on stancy , Jusn S erra t, s ek re ta rz  
am basady w  B u kareszc ie , Jose R i­
cardo G om ez A ceb o , sek re ta rz  po­
se lstw a  w  H e ls in g fo rs ie  i Ju lio  
P a len e ia , konsu l w  Stam bu le.

L O S Y  G IL  R O B L E S A

M A D R Y T ,  12.8. ( P A T ) .  D z ien ­
nik „ A .  B C .“  donosi, iż  w ydany  
zosta ł dekret, p o zb a w ia ją c y  p rz y ­
w ó d cę  a k c ji lu d ow e j G il R ob lesa  
k a ted ry  na u n iw e rs y te c ie  w  Sa­
lam an drze  T en że  d zien n ik  poda­
je , że  s tra że  p rzed n ie  w o jsk  rzą ­
d ow ych  zn a jd u ją  się  ju ż  w  o d le ­
g ło ś c i 10 kim . od S a ragossy .

g d y ż  R o n k iew ic z  b. za zd rosn y  O 
żonę, p o d e jrz ew a ł ją  o zdradę, ku 
czem u R o rk iew ic z o w a  daw ała  
podstaw ę. P o  p ew n ym  czas ie  
R o n k iew .c zo w ie  w y p ro w a d z ili s ię 
i zam ieszk a li na ul. S ta low e j. 
R on k iew ic z  w y je ch a ł na w ieś , by 
u porządkow ać o s ta teczn ie  sw o je  
sp ra w y  m a ją tkow e, a g d y  w ró c ił  
doszło m ięd zy  nim  a żoną do po­
w a żn e j scys ji, k tó ra  skończy ła  
się tem , że  żona uciek ła do ro d z i­
ców .

Z da w a ło  się, że R o n k iew ic z  
rozszed ł s ię  z żoną n azaw sze, je d ­
nak, gd y  1-go  m aja  rb . p rzysz ła  
na ś w ia t  d z iew czyn ka . R on k ie ­
w ic z  p ogod z ił s ię  z żor.ą.

D z ieck o  c.ęźko zan iem og ło . Ku- 
ra c ia  poch łon ę ła  dużo p ien ięd zy . 
R o n k iew ic z  zaczą ł p ra co w a ć  w  
c h a ra a te rze  f r o te ra  U b ezp iecza l-  
n. S p o łeczn e j, za 43 zł. m ies ię c z ­
nie. O s ta t iro  p rzysz ło  m ięd zy  
m ałżon kam i pon ow n ie  do scys ji. 
R on k .p w icz  os ta teczn ie  p os tan o ­
w ił  z żoną s ię  ro ze jś ć  i w  tym  
celu p oczą ł w yp rzed a w a ć  m eble.

W  m ieszkan iu  na K on op a ck ie j 
N r . 12 zo s ta li ty lk o  R on k iew ic zo - 
w ie  i s ios tra  R o n k ie w ic zo w e j 20- 
le tn ia  A n ie la .  W c zo ra j około g o ­
d z in y  2-ej doszło  m ięd zy  m a ł­
żonkam i do g w a łto w n e j sp rzecz­
ki, R o n k iew ic z  d ob y ł r ew o lw e ru  
„b u ld o g "  i oddał do żon y  d w a  
s trza ły , ra n ią c  ją  c iężko  w  p ierś .

C iężko  rann a  R o n id ew ic zo w a  
osta tk iem  sit w y b iła  s z jb ę  w  ok­
n ie  i za c zę ła  k rzyczeć . W  sąs ied ­
n ie j fa c ja c ie  domu nr. 14, n a p rze ­
c iw  m ieszk an ia  S zym czak ów  m ie ­
szka c io tk a  R o n k iew ic zo w e j, O- 
ch a la  z m ężem . K i z j k  ra n n e j za ­
a la rm o w a ł O eh a lów , k tó rzy  zb ie ­
g l i  nadół i w e s z li do m ieszkan ia  
w ra z  z p o lic jan tem , k tó ry  p rzyb y t 
w  m ięd zyczas ie .

R an n a  R o rk ie w ic z o w a , s tra c iła  
ju ż  p rzytom n ość . M ą ż  j e j  m yś ląc , 
że żona  n ie  ży je , s t r z e li ł  do s ie­
b ie  w  p ie rś  i p on iós ł śm ierć  na 
m ie jscu .

L e k a rz  po opatrunku , p rze* 
w ,o z ł R on k iew ie zo w ą  w s tan ie  
b ezn ad z ie j nym  do s zp ita la  P r z e ­
m ien ien ia  P ań sk iego .

IM  £Krisź£iisty
d o  B i a ł e j  P o d l a s k i e j

Z atarg  o szpital
kaw a lerów  maltańskich w  Rybniku

s k a r c i ł

Machinaije żydowskie] perfumerii
C h rześc ija ń sk a  tirm a  „P e r fe c -  

t io n " ,  p o s ia d a ją ca  w  s to lic y  dw a 
sk lepy , sp rzed a ła  je d en  z n ich, 
p o ło żon y  p rzy  ul. S zp ita ln e j, I c ­
k ow i d zp ig ie lm a n o w i, z a s tr z e g a ­
ją c  w  akc ie  sp rzed aży , że  n a byw ­
ca n ie  b ęd z ie  m id ł p ra w a  do u- 
ż y w a n ia  nada l f irm y  „P e r fe c -  
t io n " ,  a je d y n ie  w  okn ie  w ys ta - 
w ow em  będzie  mu w o ln o  umi, - 
ś c ić  w yw ies zk ę , t e  sp rzed a je  w y ­

ro b y  te j  firm y .

N ie u c z c iw y  n a byw ca  u rząd z ił 
s ię  je d n a k  in a cze j. Jako szy ld  u- 
m ieśc ił je d y n ie  nad sk lepem  w y ­
r a z  „ P e r fu m e r ja "  bez żadn ych

ś m i e r ć  p a t r i a r c h y

kościoła prawosławnego
B IA Ł O G R o D , I I .  8. W  Srem - 

sk ich  K a r ło w ic a c h  zm arł w  73-im  
roku  ż y c ia  p a tr ja rch a  k ośc io ła  

p ra w o s ła w n eg o  ro s y js k ie g o  A n ­
ton  ju s * .

dodatków , n a tom iast w  w ie lk iem  
okn ie  w y s ta w o w em  u m ieśc ił du­
żą w yw ie s zk ę , na k tó re j bardzo 
d robnem i lite rk a m i w yd ru k o w a ­
n o : „ T u ta j  sp rzed a je  s ię  w y ro b y  
f ir m y " ,  a pod tem  w ie lk iem i l i t e ­
ram i w yd ru k o w a n a  by ła  reszta  
zd a n ia : „ P e r fe c t io n " .

W  ten  sposób k a żd y  p rzech o­
d z ień  p rzyp u szcza ł, że  w y ra z
„ P e r fe c t io n "  je s t  nada l f irm ą
te j p e r fu m e r ji.

J ednakże sp rzedaw ca , f irm a
„ P e r fe c t io n " ,  w y s tą p ił ao sądu 
za  p ośred n ic tw em  ad w  G u tow ­
sk iego , d om aga ją c  się zm uszen ia  
n ie lo ja ln e g o  n a b yw cy  do śc is łe ­
go w yp e łn ien ia  u m ow y kupna - 
sp rzed aży . Sąd O k ręgow y  p rz y ­
c h y lił  s ię  do tego , w y d a ją c  w y ­
rok  z rygo rem  n a tych m ias to w e j 
w yk on a ln ośc i i w  dn iu  w c z o ra j­
szym  kom orn ik  sąd ow y  p rzep ro ­
w a d z ił u su n ięc ie  z w itr y n y  w y ­
s ta w o w e j p e r fu m e r ji o w eg o  p er­

f id n e g o  s zy ld z ik a .

K A T O W IC E , 12. 8. Is tn ie ją c y  
w  R ybn iku  s zp ita l św  J u lju sza  
był w ła sn o śc ią  n iem ieck ich  kaw a 
le ró w  m altańsk ich , m ających  swą 
s ied z ib ę  w e  W ro c ła w iu . O sta tn io  
n iem ieccy  k a w a le ro w ie  m a ltań ­
scy na Ś ląsku  ch c ie li sp rzedać  
s zp ita l o sob ie  p ry w a tn e j.

W m ie s za ł s ię  w  to u rząd  w o je ­

w ódzk i i na m ocy p raw a  w o je w o ­
da sląsk i z a w e s i ł  Z w ią zek  n ie ­
m ieck ich  k a w a le ró w  m altań sk ich  
na Śląsku w w yk on yw an iu  je g o  
p ra w  na Śląsku, a op iekę  nad 
szp ita lem  w  R ybn iku  p o w ie rzy ł 
za rząd ow i p o lsk ich  k a w a le ró w  
m ałtańsk .ch  w  P ozn an iu -

WT dniu  22 b. m. odbędzie  się 
II z lo t  g w ia źd z is ty  do B ia łe j Pod  
la sk ie j, o rg a n izo w a n y  p rz e z  K lu b  
L o tn ic zy  P od la sk ie j W y tw o rn i Sa 
m olotów .

Z a w o d y  sk ładać się  będą  z 
trzech  prób , a m ia n o w ic ie  ze  z lo ­
tu g w ia źd z is te g o , lą d o w a n ia  w  
p ros tok ąc ie  o ra z  p rób y  o r je n ta c ji 
i r e g u la rn o śc i lotu . U c zes tn icy  
z lo tu  g w ia źd z is te g o  b ędą  m o g li 
w ys ta r tow a ć  z* d o w o ln ego  lo tn i­
ska, z a re je s tro w a n e g o  p rzez  M i 
r.is ters tw o K om u n ik a c ji, p o ło żo ­
nego n ie  b liż e j n iż  100 k im . od 
B ia łe j P od la sk ie j,

P ró b a  lą d ow a n ia  w  prostoką

cie od b ęd zie  s ię n a tych m ias t 7,0 
p rzy lo c ie  do B ia łe j P od la sk ie j; 
p rzyczem  d łu gość  p rostokąta  u- 
s ta lon a  zostan ie  o d d z ie ln ie  d la  
p oszczegó ln ych  ty p ó w  sam olo tów  
P róba  o r je n ta c j i  i r e g u la rn o ś c i 
odbędzie  s ię  w  czas ie  lo tu  o k rę ż ­
n ego na tra s ie  B ia ła  P od la sk a  —  
S ied lce  —  S iem ia ty c ze  —  B ie lsk  
P od la sk i —  K a m ien ie c  L ite w s k i
—  B rześć  n/Bugiem  (lą d o w a n ie )
—  P a rc z ew  —  R a d zyń  —  Ł u k ó w  
—- M ięd zy rze c  —  B ia ła  P od lask a . 
Z a w od n ik ó w  ob o w ią zyw a ć  b ęd z ie  
w  czas ie  lotu  ok reś lon a  szybkość 
o ra z  z rzu ca n ie  m eldu n ków  w k il­
ku punktach .

Warszawska giełda pieniężna
w dniu 12 sierpnia

L ; g a  D r o g o w a  z a m i e r z a  o r g a n i z o w a ć

„Oni pracy na dragach”
L g a  Drogowa doceniając od pierw 

szej chwili swego powsiania wielką 
wartość robót szarwarkowych oraz 
dni pracy na drogach, zam.erza obec­
nie o wiele intensywniej, niż dotych­
czas, przys*ąpić do propagandy obu 
tych zagadnień. Ogromna sieć dróg 
gminnych, liczących obecnie przeszło 
250.000 kim ma szczególne w Polsce 
znaczen e dla rozwoju naszego rolni 
ctwa.

Ta sieć może być doprowadzona do 
znośnego stanu jedynie przy pomocy 
ustawowych świadczeń w  naturze ora’  
dobrowolnej pracy ludności, gdyż 
gminy na utrzymanie i budowę tych 
drog nie posiadają żadnych fundu­
szów.

Dzień 17 sierpnia r. b., jako wzoro­
w y „Dzień pracy na drogach", zor­
ganizowany został przez L igę Drogo­
wą jako zapoczątkowanie wielkiej 
akcji , Oni pracy na drogach" powtó­
rzonych r.a, terenie całego kraju.

Liga Drogowa m- in. postanowiła 
sob.e za z „  tanie uświadomienie całej 
ludności w  Państwie o konieczności 
bezpośredniego przyczyn enia się przez 
nią do utrzymania i budowy sieci 
dróg gminnych i powiatowych. Swiad

czema w  naturze są w  tej chw.li naj 
prostszą i najłatwiejszą do zrealizowa^ 
n.a w  Polsce fori a odbudowy naszej 
sieci drogowej Tem  hasłem piagnie 
Liga D rogow - wciągnąć cale polsk.e 
społeczeństwo dc swej wielkiej akcji, 
kióra jest dzisiaj jednem z pierwszych 
zagadnień gospodarczych i oprony 
kraju.

1 0 7  m a j ą t k ó w

chłopskich na licytacji
Jak nas in fo rm u ją , w iadom ośc i 

o ł ic ta c ji 107 m ajątków* rod z in  a- 
ry s to k ra ty c zn ych  za w ie lo tn il jo ­
now e d łu g i P a ń s tw o w ego  Banku 
R o ln ego  są n ieśc is łe . N a  l ic y ta c ję  
w y taw ion o  m a ją tk i, n a leżące  do 
107 ch topów  m a łoro ln ych , zam ie ­
szka łych  w pow . n ieszaw sk im , 
m ław sk im , pszczyńskim , c ie szyń ­
sk im  i inn ych , za  d ługi P, B, K , 
s ię g a ją c e  k ilk u set ty s ię c y  z ło tych . 
L ic y ta c je  te  odbędą s ię w czas ie  

od 4 w rze śn ia  do 19 g ru d n ia  r. .

Dewizy.- Holandja 361-00; Berlin dla pożyczek państwowych, listów
313.98, k. 2 i3-92), Bruksela 89.50, zastawnych i akcji mocniejsza. W  o-

brotacli prywatnych 4 proc. poż. kon 
solidacyjna 4325 —  43 00- Pożyczki 
dolarowe w oorotach prywatnych: g 
proc. poż. z r 1925 ip illonowska) 
00.0O —  61.00, 7 proc. poż. sląsaa

Oda.isk s. JoO.żo, k. 99-80; Kopenlia 
ga  119.20; H clsingfors s. 11.80, k. 
1174; Londyn 26-70; t>owy Jork s 
5 32 1 3/4, k. 5.3o 1 j/4; Nowy Jcik 
(kabel) o-31 1 5/8; Cslo s. 134-48, k.
)33.82; Pa iyż 35.00 s. 35-07, k. 34 93; ; 52 50 —  53.J0; 7 proc. poz. m... U ai sz,
Praga 21-96; bztokholm 137-65; 2 u 
tfen  173-30; Wiedeń s. 99.20, k. 9.8.80; 
M ontreal s. 531 i 1/4, k. >2& i 3,4; 
M tdjolan s. 42.O0, k. 41.80; Marką 
niem. srebrna s. 150 00, -  145-00.

Papiery procentowe: 7 proc. poż,
stabilizacyjna 47-75 (500 dul.), 48-30 
(w  proc );  3 proc. poż, prem. inwest. 
I em, t)4.50, ll  em. 02.5O; 3 proc. poż. 
prem. inwest. serjowa 11 em 74-00 — 
74 50; 4 proc. państw, poż. premjo- 
wa dolaruwa 47 25 —  47-75 —  47-Sui
5 proc. konwersyjna 40 00; 8 proc. L. 
/. Komun. B. O. K . 1 8 proc. obiig. 
Komun. 12. U. K. 9400 (w  proc.), 7 
proc. L. Z. Komun. B. U  K. i 7 pr, 
oblig Komun. B O. K . 83-25; 8 proc. 
L. Z. Banku Roln. 94-00; 7 proc. L. 
Z. Banku Roln. 83-25; o i pól proc. 
L. Z. Komun B. G. K . i 5 i pół proc. 
oblig. Komun B. G. K . 81 00 4 
pół proc. L. Z. ziemskie serja V 
45.25; 5 proc. L. Z. Warszawy (1933
■) 5Ó.5U, 6 proc. oblig. m. Warszawy

6 em. 55.00,
Akcje: B. Polski 97-50; Warsz.

Tow . babr. Cukru 27.5u; W ęg.el 
14.25; Lilpop 13.00; M odrzejów  5-75; 
Ostrowiec 28-75; Starachowice 33.00- 

Tendencja dla dewiz nieco słabsza,

(.Magistrat; 52-50 —  52-75.

GJEŁJA ZB020W A
Pszenica jednolita 21.50- 22, zbie* 

rana 21 —  21.50, żyto 1-szy stand. 
14.25 —  1450, U-gJ stand. 14 —  
14-25, owies 1 szy st. 15 l;.50 ,
owies l-A  st. 15.dO — 1575, owies 
il-g, st. 14.50 —  15, jęczmień browar­
ny gat. 1 czy iS .50 —  19-50, gat.
lt-gt 1725 —  i 7.50, gat. *11-ci
16- ‘5 — 17. gat. IV -ty  16.50 —  16-/3, 
groch polny 17— 18, Yicioria 26 —  28, 
(ubin niebieski n.5o —  12, żolty 1}.50 
—  15, rzepak zunowy 34 —  35, rzepik 
zim owy 34 —  35, koniczyna biała su­
rowa 7 u —  80. biała bez kanianki o 
czystości 97 proc. 90 —  110, mąka 
pszenna gat, (-szy w yciągow a 36 —  
38, mąka pszenna gat l-A  34 —  30, 
gat. I B 33 -34, gat. 1-C 32-33, gat. 
t-D 31—32, gat, 1 A  30— 31, gat. 11-8 
28 —  30, pat. Il-D 25 —  26, gat U-F 
24 —  25, gat P-G 23 — 24. mąka 
pszenna pastewna 16 —  17, mąka 
żytnia gat. I-szy w yciągow a 23 75 —  
2175, żytnia gat. Y-y do 50% 23-75 —  
24-75, gat. 1-szy lo 65% 22.75 —  23-75
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W  iakiem  temp e zaspakaja się
Głód mieszkaniowy w Polsce?

B u d o w n i c t w o  m i e s z k a n i o w e  r u s z y ł o  z  m a r t w e g o  p u n k t u

W szystk ie  m iasta  P o lsk i rozbu­
dow u ją  się, a W a rszaw a  trzym a  
prym . F a k ty  te dokum entu ją  w y ­
m ową c y fr  dane „M a łe g o  R ocz­
nika S ta ty s ty c zn eg o " za rok  1936.

O to z ru bryk i, za ty tu ło w a n e j —  
ru-eh b u a o w 'a n v  w  m iastach  P o l­
ski w  la tach  1932— 1935, d ow ia ­
du jem y się, że w roku 1932, to 
zn aczy  na początkach  okresu 
w zm ożon e j rozbu dow y rozpoczęto  
budowę 11.983 now ych  dom ów , u- 
kończono zas budow ę 6.996 dom ów  
W  roku następnym  ob yd w ie  te  
lic zb y  zw ięk szy ły  się —  p ierw sza  
do 12.147, d ru ga  do 8.829. W  roku 
!934 w reszc ie , p ie rw sza  pozyc ja  
w yn osiła  11.338, d ru ga  —  9.542. 
W  g lob a ln ych  tych  liczbach  n a j­
w ięk szy  u dzia ł p rzypada  w o je ­
w ództw om  cen tra lnym , po nich  
z s po łudn iow ym .

P R Z Y B Y W A  130 IZ B  R O C Z N IE

Jeś li p rz e ło żyć  pow yższe  dane 
na ilo ść  w ybu dow an ych  izb m ie ­
szkalnych  w  budynkach  rozpoczę­
tych  i w ykoń czon ych  —  okazu je  
s ę. ze pom im o dość znacznych  
odch y leń , lic zb a  izb w aha się 
roczn ie  od 123 do 130 t js ię c y . 
N a jw ię c e j p rzyb y ło  w  om aw ia ­

n ego tem pa, n ie  p ow in ien  być  co- 
n a jm n ie j s łabszy  przez, czas do­
s ta teczn ie  d łu g i. D ob rze  bow iem  
w iaaom o, ze  trzeb a  je s zc ze  w ie lu  
„s e zo n ó w ”  bu dow lanych , ażeby 
zaspoko ić  ca łk ow ic ie  is tn ie ją c e  w  
d z ied z in ie  m ieszK an iow ej po­
trzeby .

5 OSÓB N A  JE D N Ą  l iB Ę

W  tym  sam ym  „M a fym  R oczn i­
ku S ta ty s ty c zn ym " w  innym  d zia ­
le zn a jd u jem y  ru b rykę —  m iesz­
kan ia  i za lu dn ien ie  m ieszkań  w  
P o ls c e  w  la ta ch  1 9 21 ' i 1931. 
Z p rzy to czon ych  tam  danych  w y ­
nika, że w  roku 1921 na 1 m iesz­
kan ie (c z y ta j iz b ę ) p rzyp ad a ło  5,2 
osoby. W  d z ies ięć  la t  późn ie j 
p rzec ię tn a  ta po lep szy ła  się. o 0,2, 
gdy ż  na 1 m ieszkan ie w  roku 1931 
przy padało 5 osób. Z in n e j ta b li­
cy  m ożem y się przekonać, żc naj 
b a rd z ie j p rze lu dn ion e są m iesz­
kan ia  w P ozm m iu , potem  w W i l ­
nie i w  W a rsza w ie . K h tow .ce, 
C zęstochow a, K ra k ó w  i L u b iin  
d z ie lą  s ię  czw artem  m iejscem  w 
te j. n iezbyt za szczy tn e j, tabeli.

Ruch bu dow lan y  w  P o lsce  ma 
przed  sobą zresz tą  n ie ty lk o  zada­
nie d ostarczen ia  w szystk im  oby

nvm ok res ie  m ieszkań dw u izbo-, , , i i i -  * ■ w at łom od p ow ied n ie j lic zb y  po-iM-ch (c o  roKU około 1i tys ięcy ). * ,
nrzesUn r a d n y c h , zaopa trzon ych  w  n<\- 

,voczesne in s ta la c je  m ieszkań, 
musi on rów n ież  za ją ć  się popra-

nastepn ie  tr zy izb o w y ch  (p rzes z ło  
11 ty s ię c y ),  4 — 5 izbow ych  (8  
tys ięcy , w reszc ie  jed n o izb o w ych  
(■około 7 ty s ię c y ).

O czyw iśc ie  w szys tk ie  te lic zb y  
choć p łyn ie  z n ich  szerok i dech 
op tym izm u , n ie da ją  je s zcze  po­
wodu do zb y tn ie j radośc i. Ruch 
hu dow lan y, k tfjry  n abra ł u nas w  
osta tn ich  paru la ta ch  gw ałtów  -

wą stanu budyn ków  ju ż  is tn ie ją  
cy ch.

B U D O W N IC T W O  D R E W N IA N E  

I  M U R O W A N E

J; k m ów i ..Mal-y R oczn ik ", w  
roku 1931 na 618.100 budynków  

mu— iiigi i n limu IPT

Z a p r o s s e t f ia  rs w iiu
n a  I  s y n o d  R z r l : i e j  P o S s k * e j

J. E  K s . P rym as  H lond, w  
dniu  d z is ie js zym  był p r z y ję ty  na 
a u d jen c ji p rz e z  p. p rem je ra . pod­
czas k tó re j zap ros ił p rz ed s ta w i­
c ie la  rządu  na o tw a rc ie  p ie rw sze  
go synodu p len a rn ego  R zeczyp o ­

sp o lite j P o lsk ie j, z łożon ego  ze

w szys tk ich  b isku pów  ka to lick ich , 
obrządku izy m sk ie go  i* g re ck ie ­
go. N a  synod ten, k tó ry  poraź 
p ie rw szy  od 300 lat zb iera  s ię  w

nu eszkalnych  w  m iastach  p o l­
sk ich  za led w ie  283,5 m ia ło  śc ia ­
ny z muru lub kam ien ia , 309,400 
zaś z a rzew a  lub m uru pru sk iego , 
25.000 w reszc ie  z g l in y  i z iem i. 
Z te j sam ei l ic zb y  budynków  
112,9 m iało p ok ryc ie  z d rzew a , a 
64.500 ze słom y. P on ad to  na ow e 
618 000 dom ów  m ia ło  k a n a liza c ję  
—  79.600, w o d o c ią g  —  97.500,
e lek tryczn ość  —  233.600, g a z  —  
46100. A  k a n a liza c ję  i w o d o c iąg  
oraz e lek tryczn ość  lub ga z  razem  
posiada ło  61.300 dom ów , c zy li do­
k ładn ie  10 proc. o gó łu  ob ję tych  
spisem  budynków  z roku 1931.

N ie  są to c y f r y  budujące, 
św ia d czą  one, że poza b rak iem  
m ieszkań , brakiem , k tó ry  p o w i­
n ien  się rych ło  skończyć, is tn ie je  
jeszcze  inne pow ażne n ied om aga ­
n ie w szystk ich  w ięk szych  m iast

— stare , p ozb aw ion e  n a jp ry m i­
ty w n ie js zy ch  w ygó d  lok a le  B u ­
dynk i te  p ow in n y  b yć  p rz y n a j­
m n ie j, je ś li  n ie zastąp ion e p rzez  
now oczesne dom y, to  ch oc ia ż za ­
op a trzon e  w e  w sze lk ie  kon ieczn e 
in s ta la c je  k an a n zacy jn o  - w o d o ­
c ią gow o  - e lek try c zn o  - gazow e.

D la tego  na c y fr y , m ów iące  nam 
o szyb k ie j ro zb u d ow ie  na p rze­
s trzen i os ta tn ich  la t, m usim y się 
p a trzeć , jak o  na go rączk ow e  w y ­
p e łn ian ie  g ro źn ie  d a ją cych  s ię w e 
znak i luk w  życ iu  m ias t P o lsk i. 
C y fr y  te są dobrym  zn a ld tm . 
W res zc ie  ruszono z m ie jsca  i 
je s t  nadzip ja , że sp raw a  m ieszka­
n iow a p rzes ta n ie  być udręką w ie l 
k ie j rzeszy  m ieszkań ców  N a s tęp ­
ne k o le jn e  „M a łe  R o c zn ik i"  p rz y ­
n iosą zapew n e to radosne, ocze ­
k iw ane p rzez w ie lu  s tw ie rd zen ie .

HretzkosM i b. policjant
p i s a r z a m i  h i p o t e c z n e m u  w  S o s n o w c a

1 W w ych odzącem  w  Sosnow cu 
czasop iśm ie  „Jedna Karta ' c zy ta ­
m y :

„Dlaczego akurat tylko w Sosnow­
cu uiworzono aż Łzy synekury p;sa- 
rzy hipotecznych, kiedy np. w War­
szawie jest 2-ch pisaizy, w lodzi 1,—  
tego napewno nikt nie wie, chociaż 
złośliwi odgadują że dlatego, iż jeden

exprokurator nie znając dobrze język i 
polskiego, może b y . pisarzem łtijx 
tocznym, a Irzeci poprostu _ dlatego 
ze był zbytecznym urzędnikiem v 
Min. Sprawiedliwości.

Stwierdzany objektywnii że obec­
ni wszyscy trzej pisarze s.abe maje 
pojęcie o hipotece. I .lic dziwnego, be 
skoro ktoś byl długie lato policjantem 
a jeszcze ktoś hrcczkosiejenr — to

z nich „leszył się przyjaźnią osławio- trudno od takiego wymaga- znajomy 
nego p. Michałow, kiego (dziś pisarza ści skomplikowanego dość prawa hi- 
nip w Warszawie;, że arug; jatco 1 potocznego ”

Obfity materiał sisdztwa
w  s p r a w i e  P a r y l e w i e z o w e j

K R a K u W , 12. 3 Ś led ztw o  w  
sp raw ie  W andy P a ry le w ie zo w e j 
je s t  p row adzon e  w  da lszym  c ią ­
gu. N a le ż y  w z ią ć  pod u w agę że 
sp raw a  je s t  bardzo skom p likow a­
na i nia w ie le  stron, w y m a g a ją ­
cych g ru n tow n ego  zbadan ia i o- 
sw ie tlen ia . T rzeba  te ż  w z ią ć  pod 
u w agę dużą rozp ię tość  teren ow ą

W  dniu p rzy ja zdu  do P o lsk i g e ­
nera liss im usa a rm ji fra n cu sk ie j, 
ca ła  prasa polska, w y ra ża ją c  na­
s tro je  spo łeczeń s iw a , daje w y ra z  
radości spow odu tego  don iosłego 
w yd arzen ia , o ż y w ia ją c e g o  w sp ó l­
ne uczucia p rzy ja źn i, w ią żące  
oba narody.

O rgan  s fe r  w o jsk ow ych  „ P o l ­
ska Z b ro jn a ", p is ze :

Serdecznie w itając przybywającego 
dzisiaj do nas znakomitego przedsta­
wiciela rycerskiej arm ji francuskiej 
—  generała Maurycego Gustawa 
Gamelina, wiceprzewodniczącego naj­
wyższej rady wojennej i szefa szta­
bu generalnego, pełniącego funkcję 
generalnego inspektora sit zbrojnych 
Francji, który będzie gościem N a­
czelnego W odza a więc caiego w o j­
ska polskiego, w idzim y w tym  akc.e 
nowe mocne ogniwo tej świetnej tra ­
dycji i potwierdzanie związków ist­
niejących pomiędzy obu ann jurni: 

Żywim y głęboki kult dla prawcłżi-
P o lsce , p iz td M o w ic ie le m  ma być S w c-"° n ^ r s tw a ,  dla z.»siug bojowy J i

• i patr jo tycznej służby dla ojczyzny,

Na powitanie gen. Samilf*i’a
istiwtity trat! Dtiinii polskie

m a n i f e s i u j ^ e j  s z t z e r e  u c z u d a  p r z y j a ź n i  d l a  F r a n c j i

3@

M in is te r  W. 

tos ław sk i.
R. i O. P . p ro f. Św ie

N ag le  trudności
w poisKo-włosKLh rokowaniach handlowych

uak s łychać, p row ad zon e  w 
R zym ie  polsko - w łosk ie  rok ow a ­
nia h an d low e, k tóre  ob jąć  m ają  
także um ow ę tu rystyczn ą , n a tra ­
f i ł y  n ieoczek iw a n ie  na tru dnośc i, 
w ysu n ię te  ze s tron y  w łosk ie j Spo 
d z iew an e  za w a rc ie  układu jes zc ze  
w c iągu  b ie żącego  m ies iąca , u leg ­
nie od roczen iu .

Jednym  z tem atów  rokow ań  
je s t  m i. za b ezp .eezen ie  dostaw  
w ę g la  p o lsk iego  ao W ło ch . Jak

w'iadomo, dos taw y  w ę g lo w e  nie 
zosta ły  p rzez Po lskę  p rzerw an e  
n a w et w ok resie  an tyw łosk ich  
san kc ji go.spodarcz\ch, gd y ż  w ę ­
g lem  p łacono za budow ę 2 s ta t­
ków  po lsk ich  p rzez stoczn ię  w io ­
ską.

S tron a  w łoska p ragn ie , jak  się 
zda je , uzyskać od  P o lsk i now e za ­
m ów ien ia , k tóre  b y łyb y  zap łacone 
w ęglem .

40 lat ruchu poetycznego
k a t o l i k ó w  c z e c h o s ł o w a c k i c h

Katolicka Parba Ludowa w Gttsho- 
jtowacji, której jednym z czołowych 
przywódców  jest minister unifikacji ks 
d. Szra.neł, obchodzi w tych dniach 
jubileusz katolickiego ruchu po.itycz- 
lego na ziemiach czeskich. Upływa 
czterdzieści lai od czasu, ea> r.a 
Motawach założona zostaia samodziel 
na partja kato ikow czeskich, pu tja  
katol cko - narodowa będaca podsta­
wą czechosłowackiego ruchu chrześci­
jańskiego

jałco podstawę swego programu 
partja przy;ęla i do swych warunków 
iłosrosowala encyklikę 1 'apieża Leona 
XII „Rerum Novaruni” ” - W  ciągu d!u- 
gaietmej swej działalności partia po­
trafiła wytworzyć silne kadry o wy d i 
-w-borców, tak że obecnie odgrywa 
poważną rolę w  życiu poi.tyczne n i 
połecznen. Republiki Czechosłowa­

ckiej. Podczas ostatnich wyborów  do
i— — —  IH IIII III ~"T'

parlamentu czechosłowackiego katoli­
cka partja ludowa idoby-‘a 22 man­
datów poselskich i 11 senatorskich.

O j roku 1925. partja katolicka jest 
niezbędną częścią składową koal-cji 
rządowej* i wspólnie z partjami lewicy 
i centrum por,.aga w rozbudowie pan 
stwa czechosłowackiego, jako jedna z 
party] czechoslowack ej demokracji i 
i.laruw państwa. Owccent udziału 
katolików czechosłowackich w rządzie 
jest modus vivenUi z Watykanem oraz 
bezsprzeczna zmiana poglądów spo­
łeczeństwa czechosłowackiego na 
funkcję katolicyzmu w narodowem ży­
ciu państwa. Iemu też przypisać na 
leży, że w atmosferze ogólnej nicpew - 
nosci m ędzynarodowej Praga, stolica
Czechosłowacji, mogła sta. się w i­
downia wielkiej manifestacji katoli­
ckiej, jaką byt zeszłoroczny Kongres
katolicki.- •

TLa Matgm&sk

Błogosławieństwo Klęs i
Zmaterializowanie spo łeczeń - am erykań sk iego  w ie lk ą  radosc

a życic całe generała Gamelina, bę­
dące wspanialsi kartą zasług wojsko­
wych, jest tych cnót żołnierskich 
najwyższem  potwierdzeniem.

D a le j :

W itam y dziś na z emi polskiej ge ­
nerała Gamelin, generalissimusa so­
juszniczej arm ji francuskiej wraz z 
towarzyszącym i mu oficerami —  to 
arm ja Republiki Francuskiej, wierna 
tradycjom  przyjaźni, przybywa w 
odwiedziny do arm ji Rzeczypospoli­
tej Polskiej, by akteni tym  znowu 
wzbogacić skarbnicę wzajemnego bra 
Lcrstwa broni.

T a  je d n o lita  rea k c ja  o p in ji poi 
skic-j, w yn ik a  ze  zrozu m ien ia  w a ­
g i trw a łego , zu pełn ego  porozu m ie 
nia m ięd zy  so ju szn iczem i pań­
stw am i.

„W a rs za w sk i D z ien n ik  N a ro d o ­
w y "  da je  temu w j raz, w sk a zu ją c :

Świadomość pi zy mierzą z Francją 
zawsze istniała w  sze, rok uh kolach 
społeczeństwa polskiego. Opinja pol­
ska nigdy nie przestała uważać tego 
przym ierza za jeden z n ijw a  niej- 
szych czynników naszej polityki zew­
nętrznej i nie przestawała domagać 
się wykonywania polityki sojuszu. Je 
dnakowoż nasze wyjątkow e położenie 
geo - polityczne i płynące z niego 
konieczności, niozawsze znajdowały 
należyte zrozumienie pu stronie fran­
cuskiej.

N ad ch od zą  d la  pokoju  i E u ropy  
m om enty decydu jące .

Europa weszła w  okres bardzo tru­
dny. Zbliżają się zasadnicze rozstrzy­
gnięcia, które zmienią układ stosun- 
ków politycznych na naszym konty­
nencie.

Trzeba na te chwile, chwilę bardzo 
bliską, przygotować się jak  najlc- 
Piej.

Szczególnie Polska musi w szyb- 
kiem tempie od -obić te wszystkie za­
niedbania i błędy, którr pomniejszy­
ły nasze ,marzenie i które uczyniły 
nasze położeń, e znacznie niebezpie- 
czniejszem, niż być mogło przy od­
miennych stosunkach wewnętrznych.

S o c ja lis ty c zn y  „R o b o tn ik ", u j­
m u ję sp raw ę pod  podobnym  ką­
tem,

bez ogródek —  cieszymy się z te j 
w izyty. Chętnie bowiem widzielibyś­
my w niej symptoniat naprawy sto­
sunków francusko - polskich.

stwa me m ają w ie lk ic h  id ea łów . 
Svte wierzą w  zło to , p ra gn ą  spo­
koju, u fają  sobie. Gdy m iljo n y  
ludzi cierpi nędzę —  one godzą  
s ię  na topienie m iljon ó w  tonn 
zboża, czy ku ku rydzy , kaw y czy 
bawełny C elow o  n is zczy  s ię  plon, 
pa li. iub  topi, by  było go m niej... 
bo tego wymaga in teres  spekuia- 
cji na zwyżce ceny. zarob-ek na 
bardziej za w z ię te j w a lc e  o kęs 

chleba
W  kołach w ie lk ie g o  p rzem ysłu

w y w o ła ły  tego roczn e  k a ta s tro fy , 
n iszczące  zb iory . P ou obnej k lęsk i 
n ie  pam iętano w  słodk im  U. S. A- 
od roku 1881. B rakn ie  na całem  
poiudrnu ch leba, susza zn iszczy ­
ła  og rom n e p rzes trzen ie . M aso­

w o za b ija  s ię  byd ło  z braku pa­
szy. Ceny idą w  g ó r ę !

C złow iek  X X  w ieku  k ln ie  „k lę ­
skę u rod za ju ", a b łogos ław i n isz­
czący  o ik an . Z ło to  p rzem ien d o  
go w  pon u rego  barbarzy ńcę.

(a l.  s .)

P e te m :
św iat jest dziś niepodzielny, pokój 

niepodzielny. Francji również potrze­
bną jest Polska.
■ A  p o n a d to :

Generała Gamelin miTe w idzim y w 
Polsce nietylko jako przedstawiciela 
demokratycznej, ludowej Francji. 
W itam y go jako symptomat .napra­
wy stosunków polsko - francuskich. 
Chcielibyśmy bowiem wierzyć, iż te 
stosunki wstąpią w  nową, lepszą fa ­
zę swego rozwoju!...

T on  tego  ośw iadczen ia  je s t  cie 
M y, ty lk o  w yzn an ia  sam e niepo 
trzeb n ie  zabarw ion e  są tra d y c y j­
ną ju ż  tęsknotą s o c ja lis tó w  do 
„b loku  an ty fa szys tow sk iego ' . N ie  
o fa s zy zm y  i kom unę c h o d ź ,: idzie
0 P o ls g ę . Cel n ie u św ięca  w p ra w ­
dzie  środków , a le  je  w skazu je .

S łuszn ie tym  razem  akcen tu je  
„G aze ta  P o ls k a ", że n ie  n a leży  l i ­
czyć na r e w iz ję  czy  zm ian y  na­
sze j p o lityk i. M im o lic zn ych  od ­
chy leń  od lm j i  cen tra ln e j, m usi­
m y iść ku ce low i n acze ln em u : 
g ru n tow an iu  s iły  P o lsk i, tw o rze ­
n ia  podstaw  J e j p rzys z łe j w ie l­
kości.

N iem a i nie może być mowy o ja ­
kiejkolwiek zmianie wytycznych po­
lityki polskiej, zaś sojusz z Francją 
zajmował w polityce tej zawsze —
1 zajm uje nadal —  miejsce, odpowia­
dające jego znaczeniu dla odu k ra­
jów.

•Wizyta gen. Gamelin sama w  so­
bie, bez senascyjnych dodatków, ma 
dostateczną wagę, jako kontakt oso­
bisty najwyższych dowódców, naczel­
nych kierowa lików prac nad obroną 
państwa w  Polsce i we Francji. W o­
bec zmian szybkich i głębokich, za­
chodzących w  okresie powojennym w 
Europie, żywa i bezpośrednia w ym ia­
na poglądów pomiędzy osobistościa­
mi odpowiedzialnem’ mu3i mieć m iej­
sce, aby sojusze i układy nadążały za 
życiem.

K on ta k t m ied zy  narodam i,’1 ar- 
rnjam i i sztabam i musi s ię za c ieś ­
nić.

Sojusz obroni' polsko - francuski, 
jeden z najtrwalszych w Europie po­
wojennej układów bilateralnych, czy­
ni całkowicie zrozumiałą, normalną i 
—  oczywiście — wysoce pożądaną 
współpracę kierowniczych czynników 
wojskowych. Kontakt m iędzy sztaba­
mi obu arrr.ji je s t też zjawiskiem 
trwającem stale.

T ak że  dorzuca sw ó j g łos  „M a ły  
D z ie n n ik " :

Gen. Gamelin niejedno zobaczy w 
Polsce. Przedewszystkiem  przekona 
się on o miłości jaką otaczamy na­
sze wojsko, i o ciężkich ofiarach ja ­
kich mu nie szczędzimy. Skoro zaś 
arm ja polska i francuska powołane 
są do tego, by, gdy zajdzie potrzeba, 
bić się razem, Więc i razerr powinny 
myśleć o konieczności zaradzenia bra 
kom i o spotęgowaniu pogotowia w o­
jennego. Oby w izyta francuska pod 
każdym wzgiedcm  dała dobre wyni­
ki

Stąd też. j’ ak zaznacza konser 
w ą tyw n y  „C z a s " :

jakakolw iek będzie treść rozmów 
obu wodzów, to jest pewne, że zosta­
ną one przep-owadzone w atmosferze 
pełnego wzajem nego zaufania, ser­
decznej przyjaźni, i najlepszej chęci 
uzyskania korzystnych, pozytywnych 
rezultatów.

j e j  s r m j i
Sam fa k t w izy ty  ma sw o je  m c- 

ty lko  sym boliczn e, a le rea in e  zna­
czen ie, co podkreś la  „ K u r je r  W a r 
s za w s k i" :

Narada warszawska dowódców obu 
sprzymierzonych armj: jest nowym
ważnym momentem w  hiscorji polity­
cznego związku, łączącego Polskę z 
Francją. 1

T a k i ton  m a ją  w szys tk ie  w yp o ­
w ied z i, bez ró żn icy  oa rw y  p o li­
ty c zn e j pism  Jasny, szczery , ser 
d eczny T a  jed n o lita  m a n ifes ta c ja  
uczuć je s t  w yra zem  n ie tj ko na­
s tro ju  ch w ili, a le  c ią g le  je łr .a k o - 
wo żywej' sym p a tji i ży c z liw o śc i 
P o lsk i d la  F ra n c ji .

d z ia ła ln ośc i a resz tow an e j ora*, 
je j  k o n ta ity  z dużą ilośc ią  ludzi.

W ład ze  sądow e śledcze stoją 
na stanow isku  dochodzen ia  jak 
n a jb a rd z ie j bezw zg lędn ego ' uo
is to tn e j p ra w d y  i nie p c ’— .i-’ 51’ *' 
żadn ego  SŁeżegóiu. żadnego fa k ­
tu. żadn ego  dokum entu, żadn i i o- 
soby, je ś li  id z ie  o1 w yśw ie tlen ie  
ca łk ow ite  spraw y.

Ze w zg lęd u  na rod za j spraw y i 
na dobro to czącego  się ś ledztw a 
nie m ożna u jaw n iać  ani bardzo 
o b fite g o  m aterja iu , zn a jdu jącego  
się w  c h w ili obecnej w  - rękach 
w ładz sądow ych  śledczych , an; 
ie ż  n a zw isk  osób w  a fe rę  w m ie­
szanych .

ś led z i wo sądowe dyspon u je  ju ż  
bardzo dużym  m aterja lem , a w ła ­
dze p ra cu ją  obecn ie  nad uporząd­
kow an iem  w yn ik ów  d o tych czaso­
w e j żm udnej p racy, absorbu jące ! 
bardzo w ic ie  god zin  p r3cy dz;W i­
nie.

S ęd z ;a ś led czy  K o ru sm w ie i 
p rzes łu ch u je  bardzo w ie lu  ś w :ad- 
i.ów , bada lis ty  j dokum enty oraz 
b oga ty  m a te r ja ł, dostarczon y 
p rzez  rew iz je . T o , co dotychczas 
zrob iono, to dop iero  jeden  etap 
d iu g ie j p racy .

PO TR ZEBA  O F E N Z Y W Y

„W ie c zó r  W a rs za w sk i"
. ic. nadchodzącą roczn ic  _ 
v  a rszaw 3k ie jj..w skazu je  „na w ie  li­

tyczn ych  em erytów  w  ja k ieś  blo-
... ’ ki, czy  grupy. n :e id eo lo g ja  od

. . .  - 0n?’ ?  0 , b iurka, choćby z poicoju „B m ra
jac. nadchodząca roczn icę  b itw y  . . . . .  . „  . „ m - ,^
J 1 | ja k c j; i p lan ow an ia  , nte m obilm a

, , , . . . j ' ' i c ła  m ech an iczn a, —  a le w yk ferzj-
ka ro lę  w  od rod zen iu  ducha o fen - ; . . , . .

v ,. . . s tan ie  m łodych  p rzez  w c ią gn ię c ie
żyw n ego  i w o li zw yc ięs tw a  w  ar- ' ,

. . .  - i i  z ,-w ycn  ruchów  w o rb itę  p o zy ty w -
m j. p o lsk ie j, podczas pam iętn ych  i - . . , „ _
, J . , , , nej p racy  d la państw a, m oże znne
dni -s ierpn iow ych , dokonane p rzez  1
napływ ' do s ze regów  w o jsk a  m lo-

ZfoJd prawnakew pcCskich
w  K a t G W i c ć c h

W  dn iach  4 — 8 lis top ad a  r. b. 
odbędzie  się w  K a to w ica ch  3-ci 
z ja zd  p ra w n ik ów  polsk ich . O bra­
dy  toczyć  się będą w czterech  
sekcjach : 1) p raw a  p .ń s iw ow ego , 
2 ) p ra w io -a d m a rs tra c y jn e g o , 3 ) 
p raw a  karn ego  ora z  l ) . ‘ sekcja

p iu w ą  p ryw a tn ego .
Z ja zd  ten o rga n izo w a n y  je s t  

p rzez s ta łą  d e lega c ję  zrzeszeń  i 
in s ty tu ey j p ra w n ic zy ch  R P- A d ­
res : B iu ro  G łów n ego  Z jazdu
W a rszaw a , p l. K ra s iń sk ich  s. 

(S ą d  N a jw y ż s z y ) .

d z ieży , a w ię c  lu dzi, o w zm ożon e j 
ak tyw n ości.

D ziś , gdy  to czy  się. nie m n ie j 
c iężka, choć m oże m n ie j b ezp o­
średn ia  w a lk a  o nasze s ta n ow i­
sko w  św iec ie , o nasze p ra w o  do 
pe łn ego  życ ia  w7arto  z nauki ,>Cu 
au nad W is łą "  w y c ią gn ą ć  od p o ­
w ied n ie  w n iosk i, dać m łodym  swo 
bodę akc ji, skończyć z ckresem  
b ezn a d z ie jn ego  od św ieżan ia  w ięd  
nących  laurów ', k tórym  te sztucz­
ne za b ieg i n ie służą. ,

*W każdej walce tak wojskowej,

łać now y n a -tró j, p o trzeb n y  do 
pracy, w a lk i i zw yc ię s tw a

HÓ.ROSKOP

K a to w ick a  „P o lo n ia " ,  om aw ia­
ją c  nróhy u tw orzen ia  now ego  obo 
zu prOi zad ow ego p -zez pik K oca 
zaznacza, że 19 w rześń iłf b. r. m?. 
nastąp ić  „ o b ja w ie n ie "  n o w e g i 
tw oru . N a  en tu zja zm  mas płk. 
K oc  lic zy ć  n ic m oże P is ze  „P o lo ­
n ia " :

N astró j" ludności tak wyraźne. A 
bankructwo sanacyjnego systemu tak

W Kazaej watce oczywiste, iż powinna nastąpić t ft -
jak i ideowej*, "wiclt kowita likw idacja tego systemu. Je-
postawa psychiczna walczących, w iek - J  t ' *postawa psychk
sza nieraz, niż ich techniczne zaopa śii jednak jest to snowrMu uporu 

działaczy sanacyjnych niemożliwe,trzenie. T rk  było i w  tym  w ysądku .! sana juyci, ' ;

Zapał o fia r , iść i wola %  n iec^ ten  e k "
ochotni o w  przew ażyły  sz^a na j w r y m e n .̂ wraz -  nienniknionem b a i i -  

sza stronę i ocaliły Europę. K n /ctv.-em nastaoi iaknajwcreśme;,
Trudne zaprzeczyć i dziś, że star* 

naszego społeczeństwa n 'f jest zbyt 
dobry. Od kilku lat znajdujemy si" 
w defensywie. Odwrót gojjiodari zy, 
jak dotąd, odbywa s,ę niemal bez 
przerwy i podobnie, jak w  1920 t  
arm ja zmuszona była używać przy 
odwrocie furmanek, tak i dziś nasz 
odwrót gospodarczy odbywa sie pod 
hasłem furmanki, podczas iiieay są- 
sic-dzi nasi z jednej i drugiej strony 
posńwają się naprzód przy użyc.u 
najnowszych środków motorowych. 
Oczywiście ten kilkoletni odwrót i 
panująca przytem  pustka program o­
wa nie m ogły* nie odbić się fatalnie 
na stanie psychicznym społeczeń­
stwa. Szuka się d/.iś w yjść w takim, 
czy innym planie gospodarczym pró­
buje się rozwiązać największe trud­
ności urogą technicznych posuń.ęć. 
Zapomina się o prawdz;e, której po­
winien był nas nauczyć rok 1920.

Przed szesnastu laty  nie ocaW j 
Polski kom itety obrony, zaw ięzywa- 
iie w państwie i poszczególnych m ia­
stach, Ocalili ją  ochotnicy, ocalił ją 
ożyw iający ich duch agresywny. I  
dziś w  Polsce bez porównania więcej 
nawet w dziele poprawy gospodar­
czej, przynieść może rezultatów zmia 
na psychicznego nastroju od umiany 
planu i środków, A  na to potrzeba 
arm ji ochotniczej. Potrzeba woli zw y­
cięstwa, reprezentowanej przez m*o- 
de niezużyte jeszcze siły. Te sfty l »  
front jeszcze me poszły i w  dzisie ’ - 
szych v. arunkach bez zasadniczycn 
zmian natury politycznej _ i_ psychicz­
nej trudno rokować nadz.cje, aby to 
nastąpiło.

A  jednak nie w ygra  się wejny 
gosnodarczej bez nowej annji ocho­
tniczej.

N ie  łą czen ie  n iedob itków  poli-

W  tych  w  aru nkach :
„Są dwie główne r..ożl*wości. Jednź 

—  t-o spełnianie pragnień narodu, u- 
rzeczywistnianie programu, wysuwa­
nego przez stronnictwa opozycyjna 
(a  wiec np. uczciwa zmiana ordyn- 
cji w yborczej), jednem słowem ’ ikwi 
dac-a pomajowego -ysterru".

Di-uga m ożl:\vcść to naśladowani' 
tego wszystkiego, co robił Prim - de 
Rivera w Hiszpanji, Jorga w Ru- 
m-inji, a Sławek w P o lsce "

S ta w ia n ie  na „ t r z e c ie  w j j ś U e "  
j'est beauadzię jr.e .

„Próba wskrze izenia B. B. W. R- 
pod innym szyldem nie uda się »pe- 
wnością. Ta próba nie wyrzadz opo­
zycji nawet takich szkód, jak akcja 
B B- WJ R. Masy pozostaną przy 
swych przywódcach. Naród r ie  za­
pomni o Paderewskim, Korfantym , 
Hallerze, V/itcsie.

Akcja  p. Koca jeśli nie będzie
likwidacją systemu sanacyjnego, za 
kończy się zupelr.em niepowodze­
niem o w*t'le szybciej niż akcja n. 
Sławka. N ie potrzeba będzie na. to 
kilku łat.* W ystarczy kilka miesięcy. 
To też z zupełnym spokojem czeka­
my na ten eksperyment, a nawet, je 
śli jest 011 nieunikniony, pragniemy, 
by się rozpoczął szybko. N iech p. 
Koc nie zw leka !"

.Jaskrawe m u lcw an ie  s ta rze ją ­
cej się kokoty  n ied o łę żn ie  tu szu je  
je j  p ra w d z iw y  w iek i brak  w d z ię ­
ków . O d m ład zan ie  się „ id e o lo g ic z  
nc“  przegranej* g ru p y  p o lityk ów , 
w yg lą d a  podobn ie. A oba zab ieg i 
?n równic- śm ieszne i... n > * »J c »t«c v  
ne.
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D ziś  św . H ip o lita  

Ju tro  św. E u zeb iu sza

JŁA5-H%
T S A T P  N A R O D O W Y : Dziś i ju­

tro „W ie lka  miłość*' M olnara - O- 
iterwą.

TEATR  POLSKI: Dziś i jutro
v.Dziewczęta i oni** Bus - Fekeugo, 
z Piaskowską, Żabczyńską, Żeńską, 
Aętrzynem  Kondratem, Worlcowsmm 
Bk  iniewiczem i Łuszczewskim.

T E A T R  N O W Y : Nieczynny.
TEATR M AŁY : Nieczynny.
I  E A T R  Ł T  S I Dziś 1 jutro „P o ­

dwójna buchalterja“  w reżyserji War 
necktego *2 Dymszą, Orwidem, Bro- 
zhwiczi wną i Groesówną w colach 
głównych.

T e A T R  K A M E R A LN Y : Nieczynny.
T E A T R  A’ A l ICKIEJ: —  Dziś

„Profesja pani Warren** z Malicką, 
Cies kowską, Bay-Rydzewskim i inn.

Wkrótce premjera komedji rumuń­
skiej p. t. Zamieszaj

W i s i  O P E R E T K A  (Karow a 
18): Dziś „T .z v  watce** O. Straussa.

DZIEDZINIEC k o ś c *o l a  * w  
K R Z Y Ż  \ —  „Syn marnotrawny* opo­
wieść rblijna w  5 aktach. Dziś i 
w  niedzielę ostatnie 2 przedstawienia.

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I Dc 
niedziel; włącznie rewia „Frontem’  do 
radości”  (7 30 i 9,45)

U D O  Szopena 3. Codz. rewja.

M e l  d r o b i e s - B  retach i i i t a
D o  2 u 0  p r o c e n t  z a r a b i a j ą  p o ś r e d n i c y  n a  c h ł o p s k i c h  k u r c z ę t a c h

Jak ju i  d on os iliśm y  p rzed  k i l ­
ku dn iam i —  sze reg  o rg a n iza cy j 
ku p ieck ich  za in te resow an ych  w  
hand lu  drob iem , ja k : P o l. Zw . 
E k sp o rte ró w  D roo iu , S tow . K u p ­
ców  Po lsk ich , Zw . H a n d lu ją cych  
D rob iem , C en tr. Zw . D tt .  K u p iec- 
tw a  o ra z  C en tra la  D e ta lic zn ych  
i D robnych  K u p có w  w  P o lsce , 
w ys tą p ił na k o n fe re n c ji w  od

Ł A Ń C U C H  O P Ł A T  
H an de l w ew n ę trzn y  drob iem  

b itym  i żyw ym  sp oczyw a  dotych ­
czas w  w ięk szośc i —  w  rękach  
żydow sk ich . Z w  Ż yd ow sk i H a n ­
d lu ją cych  D rob iem  je s t  n a jw ię k ­
szą  o rg a n iza c ją  b ra n żow ą  tego  
zakresu  w  W a rs za w ie , skup ia  b o ­
w iem  około 300 ku pców  - drubia- 
rzy , k tó rzy  z im ą  p ro w a d zą  han-

d z ia le  a p ro w iza cy jn y m  K om  j del d rob iem  b itym , la tem  —  dro- 
R *ądu  z in ic ja ty w ą  u p o rzą d k o w a -) b iem  żyw ym . W ięk szość  drob iu
n ia  ha i.d lu  ■ d rob iem  w  s to licy , 
k tó ry  ob ecn ie  od b yw a  s ię pod 
znak iem  k om p letn e j a n a rcb ji i 
d e zo r je n ta c ji cen n ik ow e j.

J ak ie ż  są g łó w n e  bo lączk i te j 
g a łę z i hand lu  w  W a is z a w ie ?  
P rzed ew szy s tk iem  o lb rzy m ia  ro z ­
p ię tość  cen p łaconych  z *  drób  na 
w s i i w  m ieśc ie , d a le j n ien orm a l­
ne w ah an ia  cen w yn ik łe  w sku tek  
notow ań  g ie łd ow ych , o ra z  n iepo­
żądan e j k on ku ren c ji t. zw . han-^ 
dlu n ie le ga ln ego , k tó ry  panoszy  
s ię w  sposób zas tra sza ją cy . W sku ­
tek  n ien orm a ln ych  w a ru n ków  
handlu , drób  je s t  dreg? i n ;e zn a j­
du je  w ie lk ie g o  zbytu  —  je d y n ie  
d w *  la ta  tem u, g d y  speku lacja  
m ięsem  doszła  ao n ieb yw a łych  
rozm ia rów , n isk ie  cen y  drob iu  
s ta n o w iły  kon ku ren c ję  dla w o ło ­
w in y  i c ie lę c in y  D z iś  —  ładne 
kurczę, kaczka czy  indyk , stan o­
w i d la  szerok ich  m «s  a rtyku ł lu k ­
susowy.

f fta fr  K O tO L E W ItZ .W A Y P D W E J  O PERETKA (K .row a 181- Cała W ar- 
•m w a i wycieczki z prowincji śpieszą na najpiękniejszą operetke

X 'd  r  w iek u  „ M I Ł O S N E  W A L C E * 1 O ek er*  S t rw s a

P®slw*włca gra aktor o '". Olbrzymi balet Opery Warsz Co wieczór komplety!
ceny nd S O  fr* do S -c iu  zł. w  kasie 'eatru od 11 r. cały 
dzień bez przarwy w „Orbisie" (Jerozolimska 33'

W ^ ic l g i  rajs&w
w  p a r k u  o t w o c k i m

Początek wyścigu jest niezwykle 
uzwięczny. U  mety rozlegają się o- 
krzyki w  rodzaju:

—  Diana do nogi! Tony, Tony itd.
Od szrony startu dochodzi przeraź­

liwe wycie i ujadanie. 1 oto na dany 
znał., frontowa ściana klatki unosi się 
i cała czereda ujadając, oglądając się i 
wesoło machając dlupertti czy lcrót- 
kiemi ogonkam' z pędem dopada 
sworch vvtaścicieli.

Inny rodzaj biegu stanowią biegi z 
„przeszkodami” . ,,Przeszkody” stano 
w ią poukłaaan** w różnych odslępacn

smakowite kiełbaski i tłuste szyneczki. 
Który z zawodników zdoła dobiec do 
mety nie zatrzymawszy się przy 
„przeszkodzie”  zdobywa nagrodę w 
postaci medalu i prawdopodobnie w 
postaci podwójnej porci1 i ięfbaski, czy 
szyneczki aby „spiawiedliwości stało 
się zadość**. Biegi odbywają aie w 
k'Iku konkurencjach zależrie od rasy i 
wzrostu.

Takie wyścigi psów odbędą >lę w  
nadchodzące dwa dm śwac na teie 
nie parku otwoc^ ego. Udział brać bę­
dzie około sześćuziesięciu psow róż­
nych ras.

M ą t  s lrz ill! ae żony
i  s a m  p o p e ł n i ł  s E m o b ó j s t i o

Onegdaj, okoio godziny 2-ej w  no- ( j{ ;ewicz stracił pracę i a > mieszkania 
c\, lokatorzy domu Nr. 12 prz\ ul. dwojga mlodycli ludzi zakradła się 
Konopackie zostali przebadam *U za -| nęaz między małżeństwem zaczęły 
inń, doc odzącemi z mieszkania na s|ę niesnaski. Aby utrzymać się przy

11 piętrze,, zajmowanego przez młode 
małżeństwo Ronkiewiczów.

Nadbiegli na ratunek ujrzeli leżące 
go przy łóżku z przestrzeloną piersią 
Hń-letniego Jana Ronkiewicza, a obok 
trocząi krwią, słaniała się żona jego 
22-tet-nia Eugenja.

W e 'wany lekarz Pogotow ia stwier- 
dat śmierć Ronk:ewicza wskutek ra­
ny postrzałowej w  seme, a ciężko ran 
ną w  klatkę piersiową Ronkiewiczową 
przew.ózł do szpitala Przem. Pań­
skiego

życiu Ronkiewiczowa zaczęła zajmo­
wać się pranem belizn j po domach 
u pracę tę jednak coraz było trudniei 
W tych * dniacli sprzeaano ostatni 
sprzęt na ostatni kęs chleba.

W czoraj uo północy, kędy w mie 
szkaniu zaległa cisza. Ronkiewićz zer 
wal się nagle z ióżka i w yjąw szy re 
wolwer strzelił dwukrotnie do śp ącej 
żony. Jedna z kul tratila Ronldewi 
eaową w  czoło nie wyrządzając jej 
jednak krzywdy, uruga raniła ją w

Ronkiew iczowie pobrali się przed klatkę piersiową. Następnym sirza- 
kilkoma laty i żyli z sobą w przykład-. Km w serce Ronk.ew cz Dozbawit się 
nęj zgodzie. Od czasu jednak jak Ron-1 życia.

W y p a d k i  i  f  m d z i e l e

zw o z i s ię  do m iasta  sam ochoda­
mi lub fu rm an kam i —  d osta rcza ­
ją c  go  do t. zw  za ja zd ów , k tó ­
rych  w  W a rs za w ie  je s t  k ilka.
D rób  zan im  dotrze  ze w s i do kup­
ca d e ta lis ty  —  ob c ią żon y  je s t  ha­
raczem  lic zn ych  op ła t, g in ą cych  
w  k ieszen i żyd ow sk ich  p ośred n i­
ków . N ie  m ów iąc  o kosztach  p rze ­
w ozu  —  na m ie jscu  w  zs je zd z ie  
op łaca  się p ew n ą  kw otę  od sk rzy ­
ni ty tu łem  t. zw . „p la c o w e g o " .  
N a s tęp n ie  p o b ie ra ją  od d z ie ln e  o- 
p ła ty  tra g a rze , zn oszący  sk rzyn ie  
z  w ozu  czy  s-w iochodu — • i inn i 
tra g a rze , k tó rzy  octnoszą dróo 
sp rzed an y  do rze za k ów  ry tu a l­
nych  R zeza cy  sko le i p ob ie ra ją  
ok reś lon e  s taw k i za  ubój drob iu  
—  d a le j op łaca  się  skubaczki, k tó ­
re o c zy s zc za ją  za b ity  d rób  z pu­
chu i p ie rza . D op ie ro  w te d y  drób 
d oc ie ra  do sk lep ów  h u rto w n ik ó w  
i p ó łh u rto w n ik ó w  —  a stam tąd  
do sk lepów  d e ta lic zn ych . N ic  
d z iw n ego , żc p rzy  ty lu  m an ip u la ­
c jach  różn ic?  m ięd zy  ceną zaku­
pu na v. si i ceną sp rzed aży  w  m ie­
ście w yn os i z r e g a ły  SO— 100 p ro ­
c e n t !

200 P R O C E N T  Z A R O B K U

Jeszcze  w iększe  ró żn ice  d a ły  
s ię zau w ażyć  np. w io sn ą  tego  ro ­
ku, k ied y  to m łode ku rczęta  p ła ­
cono po 3 — 3.50 zł, za sztukę —  
rozp ię tość  cen m ięd zy  w s ią  a 
m iastem  w y n o s iły  d la  te j ka te­
g o r j i  tow aru  b lisko  200 proc. Ż y­
d ow scy  p oś red n icy  skupu.ja drób 
po w s ia ch  u ch łon ów  d os łow n ie  
za bezcen  —  a sk lepy  d e ta lic zn e  
i w ięk sze  zak ład y  gas tron om iczn e  
zm uszdne sa n ie s te ty  k o rzys ta ć  
z usłu g  p ośred n ików  w’obec braku 
w ięk szych  ośrodków; p rod u k cji 
d ro b ia rsk ie j w  oko lica ch  W a rsza - drobiu .

w y . J ed yn ie  n iek tó re  d w o ry  do­
s ta rc za ją  b ezp ośred n io  drób  n ie ­
k tórym  sklepom , ich  p rod u k cja  
je s t  jed n a k  n iew y s ta rc za ją ca  dia 
p ok ryc ia  potrzeD  kon su m cy jnych  
s to lic y . C h łop i p rzyw o żą  do W a r ­
s za w y  je d y n ie  troch ę  g ęs i i in d y ­
ków  —  handel kuram i spoczyw a 
p ra w ie  w y łą c zn ie  w  rękach  ży ­
d ów .

n a j p i l n i e j s z e  p o s t u l a t y

O rga n iza c je  ku p ieck ie , k tóre  
p os ta n ow iły  d op row a d z ić  d z ied z i­
nę hand lu  d rob iem  do porządku, 
w ysu n ę ły  na n a jb liż szą  p rzy ­
szłość n astępu ją ce  p o s tu la ty : 1 ) 
za p row a d z ić  n o tow an ia  h u rtow e  
cen na drob —  w  cym celu  Po l. 
Zw . E k sp o rterów  D rob iu  zaa n ga ­
żu je  k o n tro le ró w  d la  o b se rw a c ji 
rynku , pona.dto o rg a n iza c je  b ran ­
żow e  n adsy łać  będą  dane o ce ­
nach, poczem  k o ltg ja ln ie  będzie  
w yd aw an a  ty go d n io w a  cedu ła  
g ie łd ow a . U kazan ie  s ię  p ie rw s ze j 
cedu ły  p iz e w id u je  s ię  na kon .ee 
s ierpn ia , 2 ) skon cen trow ać  h an ­
del d rob iem  ty lk o  na ta r g o w i­
skach pu b liczn ych . N a  ta rg o w i • 
skacn będą  m u s ia ły  być  u ja w n ia ­
ne fa k ty czn e  cen y  p łacone r o ln i­
k ow i bądź h u rto w n ik o w i p rzez  
d eta lis tę , co je s t  b a rd zo  w ażn e  
p rzy  d a ls ze j k on tro li k a lk u la c ji 
cen 3 ) z lik w id ow a ć  m ezw loczn .o  
poką tn y  handel d rob iem , k tó ry  
k w itn ie  w e w szys tk ich  n iem al 
d z ie ln ic "'■h  W a rs za w y  —  w  oko­
licach  N o w e g o  św ia tu . na P r a ­
dze. w  dzis ln  c r  N a lew k o w sk ie j, 
N ie le g a ln e  d ru b ia rn ie  n ie  op ła ­
ca ją  żadnych  św iadczeń  na rze cz  
P a ń s tw a  c zy  sam orządu , w p ro w a ­
dza a chaos i zam ieszan ie  w  
handlu  drob iem , d e zo r ien tu ją c  
szerok ie  m asy kon su m entów  za ­
rów n o pod w zg ląd em  cen. ja k  i 
jak ośc i tow aru . P ok ą tn y  handel 
m usi bwź u su n ięty  ró w n ie ż  ze 
wza-lędów  zd row o tn ych . gd yż  
drób  w  ręku p okatn ego  h a n d la ­
rza  n ie  m oże bvć k on tro low a n y  
p rzez w ład zo  san it"i*n e i w e te ry ­
n a ry jn e  —  lok a le  hand lu  pokut­
n ego  u trzym yw an ą  są w  stan ie  
a n tyso n T e rn ym  i w  w ięk szość ’ 
w vn a dk ów  zakażone chorobam i

(a . o .) 
sum m m

Ji A
C zw artek , dn 13 s ierpn ia

6.3C Kiedy ranne, '* 0 33 G ,nna-
styka 6.50 muzyka (p l.) i.2Ci Dzie, 
pcr 7.30 Program na dzisiaj. 7.40 
Muzyka (p l.).

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Kącik aia mloazieży wiej­
skiej —  inż. Z Kobyliński. 12.13 
Dzien. połudn. i223 Konc. potudn. w 
wyk. zesprłu J. Stena.

15.30 Wiaci. gosp 15.45 „Przyroda 
w sierprru” — pogad. dla dzieci —  
wygi. prof. St Sumiński. 13.00 Konc. 
popularny w  wyk. erk Fitti. Warsz. 
pod dyr. J. Jzi.nińskiego z Ciechocin­
ka (przez Toruń). 16 40 , Duch w o j­
ny” —  odczyt wygi. ppulk. dypl. Ro­
la Arciszewski. 17.00 Recital tort. H. 
Ustawowej 17.30 J. S. bach: Sonaia 
g-moll na ikrzypce solowe. Wykunaw 
ca: Józef S iigeti (p l ) .  17 50 „Koree 
potidencja z letn ska” —  wygi. Sz. Pi­
gwa (z  Poznania). i8.00 „jak  spędzić 
owięto**? 1810 Życie kult. stolicy. 
18.15 Konc. reki. 13 50 Pogać aktual­
na. 19.0U Powszechny Teatr W yobraź­
ni: pre.njtra słuchowiska oryginalnego 
p. t. Podróż w  innj śv,iat” —  napi­
sała Aleksandra Medalisuwna (z  L o ­
dzi) 1C.30 Włoskie m fijrije —  w wyk. 
Malej Ork. P. R. i W . Conti (śp iew ). 
20 X  Skrzynka techn. —  rea W . Fren­
kiel 20.45 Liz.en. wiecz. 20.55 Pogad. 
aktualna. 21.00 „Nasze pieśni” od­
śpiewa M. Zuaar (.baryton). Przy fort 
wł. Walentynowicz. 21.25 „Niedziela 
za drągiem’' —  aud. muz Zb. Lipczyń 
skiego J. Leskiego W yk.: Zespól ak­
torski, Ork. mandohmstów i chór yze 
Lw ow a). 22.00 Tranem. i wiad. z XI 
Olimpjudy w  BeUlnie. 22.30 Wiad. 
sport, 22.35 Muzyka tan (p ł.).

2 r j  o
P ią tek , dit 14 s ierpn ia

6,30 „K ieay ranr.e...”  6.33 C.mna- 
styka 6.50 Koncert poranny w wyk 
Ork. 58 p. p 7.20 Dzien. por. 7.30 
Progr. na dzisiaj. 7.40 Muzyka (pł.).

11.57 Sygnał czasu i hejnat z Kra­
kowa. 12 Oo „Jakie nasienń taki plon •
—  pogad. wygi. inż. W  ChmieleclF. 
12.13 Dzien. połudn. 12.23 M otywy 
hiszpańskie w muz"ce francusk ej 
(p ł.) 1530 TRANSM IS IA  Z XI O-
LIM PJADY w  BERLINIE — F IN A1. 
jED YN  JK W lO śL A R S K lL iI Z » -  
DZIAŁEM  V E R FY ‘A. 16.00 Rozm ow* 
z chorymi (ze  Lw ow a). 16.15 Mata 
Ork. pod dyr. T R>dera (z  ŁodzO. 
1/.00 „Akademickie uczeln e prowin­
cjonalne’ —  oaczyt d'a maturzystów
—  wygi. St Duszyński 17.15 „Pieśni 
rycer='wa polsk'ego” —  w  ukt. L  Po 
bog-Kielanow^kiego w  wyk. Chóru 
„D zw on” . —  Recytacje Wł. Brackiego, 
Nowosada i innych (z  Toru ira ). 17.50 
„Poradnik spon ”  —  rea. (. Wlodar 
kew icz. 18.00 Pogad. aktualna. 18.05 
Konc reki. 18.45 „Wieszczka radio­
wa". 18.50 Biuro Siudjów rozmawia 
ze słuchaczami P. R. 10.00 „Mozaika 
muzyczna,” 19.55 „Początek wojny 
światowe; na Ukrainie”  —  fragment z 
powieści W. Czosnowsk’ego .Krwaw­
nik” . 20.10 Transm. 1 wiaa i  Ohm- 
Pjady. 20 30 Dzien. wierz. 20.40 l i ­
twory na harfę ( pł.y 20.50 ..ŚPiEWA-
c v  N o r y m b e r s c y ** -  iir-ci a k t
OPERY RYSZARD A W AG NERA, 
POD DYR ARTURO TOSCANTNI F 
0 0  TRANSM  Z F E S T IW A LU  V/ 
SALZBURGU. 22.55 Muz. tan w  wyk. 
Malej Ork. P. R.

Jt J. 71A

Fraed roMfem
p a r r ^ t a j m y  o  b k d n y c l i  d z i e c i a c h

P o d ręc zn ik  szko ln y  ję s t  n ieza- 
stąp ion em  n a rzęd z iem  nauki. MTy- 
kład d a je  zrozu m ien ie , ks iążka  u- 
g ru n tow a n ie  w iadom ośc i. N ie s te  
ty, w czasac ji g d y  w c ią ż  je s zc ze  
trw a  p rz es ilen ie  gosp od arcze , co­
ra z w ię c e j d z iec i p ozb aw ion ych  
je s t  k s iążek  szko ln ych . Są to  d z ie ­
ci b ezrob otn ych  i s ierocy . C zy m o­
żem y p a trzeć  o b o ję tn ie  na ich  
bezsku teczne w y s iłk i w  ce iu  do­
rów n an ia  w  nauce in m m  d z ie ­
ciom , uczącym  się w  n a leży ty ch  
w arunkach?

P rz ed  rozp oczęc iem  roku szk o l­
nego, n iech każdy z nas p r z e jr z y

sw ą dom ow ą b ib )jo teczk ę . M oże 
się. zn a jd z ie  tam  nikomu ju ż  n ie ­
potrzebna książka , k tóra  stan ie  
s ię  p raw d ziw em  d ob rod z ie js tw em  
d la  b iedn ego  uczn ia, M oże  pano­
w ie  k s ięga rze , k o rzy s ta ją c  ze 
zw ięicszonegu  p rzed  rok, :m szk o l­
nym  obrotu , p rzezn aczą  ch ocia żby  
n iew ie lk ą  ilo ść  ks iążek  na d z iec i 
n a juboższe.

D a ry  k s ią żk ow e n a leży  li iero- 
w ać do W y p o ży c za ln i P o d rę c zn i­
ków  S zko ln ych  P o ls k ie j M a c ie rzy  
S zko ln e j (u l. T ra u g u tta  3 ),  któ 
ra, m a jąc  n a jb liż s zy  kon tak t z 
d z iećm i, p rzeznacza  je  do n a jw ła ­
śc iw szych  rąk.

A T L A N T IC : „Tysiąc taktów mi 
loścl”  1 „Dżentelmen kocha Inaczej**.

AC R O N . „Malibu** i „M y  pierwsza 
brygada*.

ADRIA; „N oce  Egipskie**.
A M O R  „Jasnowidz** oraz „Anna 

polis” .
AS: „Shlrley Tempie jako mały 

pułkownik**.
A PO LLO : „Kochaj mnie dziś”  : 

„SztuWa życia”
A N T IN E A : „Niedokończona Sym- 

fonja** i „Rapsodia Bałtyku**.
B AŁ T Y  K : ..Iiorrsdjant’'
BIS. „Dobra w różk a ’ i „Powrót 

Frankensteina”
COLOSSEUM (m ałe): „lO-ciu z Pa 

wlaita” .
CAPI FOL: „Mały Mary iarz" 
C A S IN O : „Kapryu markizy Pom- 

padnur”
CORSO: „W  Wiedeńskiej kawia­

rence”  i rewja.
CZp.R\: „C za Czin Czau**.
EL1TE: „Człowiek, który wiedział** 

„Pieśń kozaka1*.
11UROPA * „S z y fr  77“
FAM  A, „D ziew czę z B: dapesztu** 

„D w ie Joasie**.
F1LHARMGNJA: „Kaprys p knej

pani”
FLORIDA* „Seąoula” i „Adolf 

Dyms/a
FO RU M ; „Całe miasto o tem mó­

wi”  i „N a leżę  do Ciebie**.
HELJOS: „Posażna jedtnaczka** 

i „Czarny K ot” .
H O LLY W O O D : „H rabina Marica** 
K O M E T A : „Żona dwóch mężów**. 
M AJE1T,C: „Burz/Jwa młodość” . 
M A S K A : „Q uo Vadis“  i Buster 

K*:aton
MIEJSKIE. „Jaśnie pan szoler” . 
.\iARS:„Za chwilę szczęścia” i „speł­

niane sny”

Pożar w fabryce. Trzy ul. Cegla­
nej 17, w  wytwórni półfabrykatów

NieszkaAcy Wioski 01impi|sKle] 
znajdują się pod dourą opieką

W szy s c y  zap ew n e  w ied zą , że 
każda  ek ipa  sp o r tow có w  m a w

W

B anda trucicieli
m iała sw q  centralę w  W iedn iu

zw ią zku  z w y k ry c iem  po- no podchm  c lon ym  o fia ro m  w  w y

M ETRO : „Zbrodnia 1 Kara*' i re­
wja.

M E W A : ..Tygiys z Pacyfiku”  i „Do 
bra wróżka”

M IN E R W A-: „Szaleńcy** (z  iy c !*  
leg j. Polskich) „Malifcu” .

M U C H A : „Czar wiedeńsKiego wai- 
ct‘ ‘ i „S. O. S. I. F. i nie odpowiada**

N O W A  TO M B O LA : „U /j aiuazkic 
terów** i „Bosambo” .

O K O  PR A SK IE : „Czarownica”  i
dodatki.

P A N : „N ow e nrzygody T a rza ia "
K IN O  PAR . Ś-GO A N D R ZE JA

N ;e kłopotu”  i dodatki.
P O P U L A R N Y : „Annapoiis** i re­

wja.
P E T IT  TR1ANON: „Zapomniany

człowiek * i „Kariera**.
PR A G A  „Za  chwilę szczęścia” i

rewja
Ka . ) : „N ie  m iała baba kropata”  i

„Niedzielne brewerje“ .
R ENA: „Cnlopcy z Placu BzonP i 

„P ion ierzy Texasu*‘ .
R IA LTO : „Ręce nz stole*.
RO NY- „Św iat się „mieje”  i „Kajda 

ny życia w  Hiszpanji” .
ROM A „Ucieczka*-.
SFINKS: „Ser.nrita w  masce”  i „So 

bowtór królewski**.
SO KÓ Ł: „T a  albo żadna** i „Bud­

dy r. Marokka” .
SO RRENTO : „Św iat się śmieje** i 

„Dodek na froncie”.
STY? OW Y „Serra ze stali” .
Ś W IA T . „Szkarłatny kwiat” . ;
Ś W IA TO W ID : „Zapomniane twarze*
T O N ; „Cowbov miljonerem”  i 

„D ziew czę z obłoków” .
UCIECHA; „W esoły Don juan” .
U N JA ; „M iłość tarzana”  i „Flip 

i Flap” .
VARIETF_: „Seąuoia”  i „Parada re­

zerwistów” .

Arcykdficert ns pilskiej fali.
„Śpiewacy NoryjnbErscy” Wagnera 

pęd dyr. 1 oscaniniego

kosmetycznych p. f. „Bianko” , robot­
ni,;, 18-leim Marjan Dąbrów sid (Sta­
szica ją), w czasie przenoszenia na­
czynia z roziopioną stearyną, poiknąl .
się, powodując rozlanie stearvny na I s to ieczn ych , d zięk , w sp ó łp ra cy  z

tw o rn e j a fe r y  t ru c ic ie ls k ie j i u- 
syp ia n ia  pod ch m ie lon ych  gośc i 

w  res ta u ra c ja ch  i d an c in gach

ogień, przyc_em oblał się. Dąbrowski 
rzucił naczynie na podłogę, poczem 
fo t  tą! gasić na sobie ubranie. Lekarz 
Pogotow ia stwierdził u L) poparzenie

W io s ce  O lim p ijs k ie j w ła sn ego  ku * sl0*" a twarzT * r3k

V h a rza . P r z e s tr z e g a  on, aby p rz e - , Wyitod#y brat. p u, Elb^ ta>j 
p isan a  d ie ta  b>ła s c is le  za cn ow a - na terenie składu Galicyjskiego 
na. N ie  w s zy s cy  jed n ak  w ied zą , io w . Naftow ego „G a lic ja ”  33-łetni 
ze troska K om ite tu  O lim p ijs k ie - , * "  - i Kozakiewicz, kierowca (Po-»> * * * * « • " " * * i  ‘-.““i r  "■ isnisfiA saaww
dła, używ an ego w  )Y io s c e  O h m - , montera ż y tn ia  14), Który pracuje 
p ijs k ie j.  O d ro b ia zgo w em  p r z y - , tam dorywczo, zadał mu pilnikiem 
go tow an iu  k ażd ego  szczegó łu  ran? cięto-kłutą lewej łopatki.

ś w ia d c zy  fa k t  że w yb ra n e  zo- Z j|racby samob6]cze. 53.,etni jan 
s ta io  m yd ło , k tó re  n ie  d ra ż i, sko Oleksiak (M ajow a 42) ,  robotnik, oirui 
ry , le c z  czyn i ją  ś w ie żą  i e la s ty cz  się jodyną.

ną. J es t rze czą  p ow szech n ie  wrn- 40-letni Marjan Salewski (bez sta- 
dom ą, że za czasów  G reck ie j O hm  legu miejsca zamieszkania), malarz, 
p ja d j za w o d n icy  b y li n a c ie ra n i napił się spirytusu denaturowanego i 

oh w ą. A  d z is ia j każdy m ieszka ­
n iec W hoski O lim p ijs k ie j zn a jdu ­
je  w  sw ym  pokoju  k aw a iek  m y­
d ła  P a im o h ve , do w yrob u  k tó re ­
g o  u ży te  zo s ta ty  o b fite  ilo śc i o le j 
ku o liw k o w ego . 'M y d ło  to c ieszy  
się tak w ie lk im  p ow od zen iem  u 
w szys tk ich  zaw od n ik ów  o l im p ij­
sk ich , że z 12.000 k aw a łk ów  nie 
zo s ta ło  ju ż  an i śladu  i m usiano 
za o p a trzyć  ich  w  n ow y  zapas.

( N )  \

p o lic ją  w iedeń ską  zdo łan o osta ­
te c zn ie  u sta lić , że banda, d z ia ła ­
ją c a  w  W a rs za w ie , Łodz>, K a to ­
w icach  i K ra k o w ie , m ia ła  sw o ją  
c en tra lę  w  YV’ iedn iu . C en tra la  
w ied eń sk a  d os ta rcza ła  s za jce  w  
P o lsce  tru c izn ę , k tó rą  d osypyw a-

m icn ion ych  w y że j m iastach P o l­
ski.

W ob ec  tego  też da lsze  ś ledź 
tw o  w  te j s p ra w ie  p row ad zon e  
je s t  rów n ież  na w spom n ian ych  
teren ach , p rzyczem  w ta dze  p o l­
sk ie  d z ia ła ją  w  śc is łym  kon tak­
c ie  z p o lic ją  w iedeń ską  D o tych ­
czasow e  w yn ik i te j a k c ji ze 
w zg lęd u  na dobro  ś led z tw a  t r z y ­
m ane są w  ś c is łe j ta jem n icy .

u; . .; nieprzytomny w  bramie domu, 
pl. Grzybowski 7.

32-letni Jakób Wysocki (M ila 40), 
fryzjer, powiesił się w  mieszkaniu 
wiasuem Wiszącego w  porę spostrze­
gli domownic.,, przecięli sznurek, wzy 
wajrc lekarza

Uonilck z rusztowania. =5-lctni tó- 
zef Szymalski (Rybaki 6,'Ju.1, stc’a'u, 
spaflł z rusztowania przy ul. Rybaki o, 
doznając złamania prawej nogi. Po 
yafcw ie przewiozło ofiarę wypadku 
do szpita’a na Czystem.

W y s l a w u  d z i e ł  s z i m ł

Ha UMkrtlMł P@ iMFZU
P e d  hasłem  „S z tu k a  d la  w s z j st 

k :eh “  odbędzie  s ię  w  W a rs za w ie  
od 0 do 13 w rześn ia  r. b. w-ielka 
w ys ta w a  ob razów  i d z ie l sztuk i na 
w o lnem  p ow ie trzu .

Im p re zy  tak ie  w  P a ryżu , a u 
nas w  K ra k o w ie  i inn ych  m ia ­
stach, m a ją  ju ż  sw o ją  tra d yc ję , 
c ieszą  oię p ow od zen iem  i są tłum ­
n ie  zw ied zan e . M ecen as i i k ry ty ­
cy sztuk i w y n a jd u ją  tam  n ie iza d  
ko d z ie ła  w ysoce  w a rto śc io w e  i 
e d k ry w a ją  m łode, o ry g in a ln e  ta- 
U n ty . P u b lic zn o ść  n a w ią zu je  rc z  
m ow y z artj*stam i nabyw a ekspo­
naty, p rop on u je  n ie ra z  w ym ian ę 
ob razów  na fu tra , ubran ia , a r ty ­
kuły sp ożyw cze  i t, p. T ra n za k c je  
d ochodzą  do skutku ku zad o w o le ­

niu w y s ta w có w  i n abyw ców . „S a ­
lon je s ien n y  n ie za le żn y ch " będzie  
jed n ą  z  a tra k c ji „T y g o d r . a W a r ­
s za w y ". S a lę  w y s ta w o w ą  stan o­
w ić  b ęd z :e u l. K ró lew sk a  w zd łu ż 
szta ch et ogrodu  S ask iego , na 
p rzes trzen i od b ram y p rzy  ul. 
M arsza łk o w sk ie j do b ra m y  p rzy  
pl. M a łach o w sk iego .

B ez w zg lęd u  na w iek , p leć, stu 
clja, tech n ikę  i s ty l, każdy  a rty s ta  
b ędzie  m ia ł p ra w o  w y s ta w ić  tam  
d ow o ln ą  ilo ść  a z ie ł, b ez żadn ej 
w p ła ty  i bez ju ry . M ie js c a  d la  w y  
s taw có w  re z e rw u je  do 28 b. m. 
Z w ią zek  P ro p a ga n d y  T u ry s ty c z ­
n e j m. sto ł. W a rs za w y  (p r z y  zb ie 
gu p l. T e a tra ln e g o  i W ie r z b o w e j)  
codziennie od god i, 10 do 17.

WT jed n ym  z p ie rw s zy ch  tek ­
s tów  W a g n e ra  do „Ś p iew a k ó w  
N o ry m b e rs k ich "  zn a jd u je  się 
zn am ien ny d w u w ie rs z : „G d yb y
n a w et św ię te  rzym sk ie  cesarstw u  
N iem iec  ro zp ad ło  się, p ozos tan ie  
nam  zaw sze  św ię ta  sztuka n ie- 
nreclca*', zdar.ie, k tó re  podobne 
je s t  do m yś li b oh a tera  opery, 
H an sa  Sachsa. B oh a te r  ten  m ó­
w i :  „C z c i jc ie  naszych  n iem iec­
k ich  m is t rz ó w ” . P o d  znak iem  
n iem ieck ośc i s to i d z ie ło ' W a gr.e  
ra  „Ś p ie w a c y  N o ry m b e rs c y " .  A ie  
n ie ty lko  p oczu c ie  n a ro aow e  sta­
now i sp ir itu s  m ovens opery . 
„P rz ed s ta w iłem  posva< H an sa  
Sachsa —  p ow ia d a  W a g n e r  —  
jak o  o s ta tn ie g o  s ze rm ie rza  a r ty ­
s ty czn ie  p ro d u k tyw n ego  ducha 
lu d ow ego  i p rz ec iw s ta w iłe m  go 
p edan tyczn ym , m a łom ieszczań - 
skim  um ysiom . tr zy m a ją cy ch  s ię 
kurezov.ro zaskoru p ia łych , sztyw - ’ 
nych fo rm  m u zyczn ych ". |

A  w ięc  id ea  spo łeczna, w ia ra  
w  s ilę  p ro d u k tyw n ą  ludu, ot c- j 
nie tao. bardzo om a w ia n a ! N ic  
w ię c  d z iw n ego , że  W a g n e r  wsku 
tek  tych c zyn n ik ów  n a rodow ych

f l i g ł o s z e r n a  p r ó b n e  \

HEBLE 100 ZŁ miesięcznie,
__________  prześliczna
sypialnia, stołowy, gabinet akrom- 
a-ejszy 50. Nowy-Sw iat 5SU, róg 1 ie- 
rackieta. _______ ________________

u m a r l i
Ś. p. Władysław P io tr  Gostkiewicz, 

obyw. ziem.. 1. 72, w  maj. .Czernie**; 
i. r> Henryk Dzikicwicz ar. mad., 1. 
34, w  Gnieźnie; ś. p. Halina z M kr- 
nowskich Gniazdowska, 1. 32, w  Ły- 
oowie; ś. j) Ludwik Marjan tram i dec­
ki, obyw. ziem., 1. 87, w  maj Pudo- 
blocie, pow. Oarwolińskiago;* s. p. 
Zofja z Zawiszów Czaplicka, woot.a, 
1. 78, w  /agiębiu Dąbrowskiem, b. p. 
/  rgmunt Papierny, oby W. m. W -w y, 
1. 75, w W arszawie; bi p. A licja Pm- 
kiertnwna, 1. 26, w  W arszawie,

i sp o łeczn ych  s ta ) s ię  zw łaszcza  
w „Ś p iew a k a ch  N o rym b ersk ich ”  
apostoe łm  te ra źn ie js zy c h  N ie ­
m iec. D o ak tu a ln ośc i i to do w ie ­
czn e j ak tu a ln ośc i te g o  utwo**u 
p rz y c zy n ia  s ię  p oza tem  w a lka  
m łodych  ze  s ta rym i, m uzycznych  
n o w a to ró w  z konserw atystam i 
Opex*a ta  je s t  bow iem  o s trą  sa ty ­
rą  w ym ie rzo n ą  p rz e c iw  k on ser­
w a tys tom , u c ie leśn ion ym  w  po­
s tac i —  B eckm essera , g łó w n egc  
m is trza  cechu  m u zyczn ego .

Już za  ży c ia  w ie lm eg o  kom po* 
z y to ra  d z ie ło  to w zb u d z iło  p ow ­
szech n y  p od z iw . F ra n c iszek  
L is z t , g d y  p rz y je c h a ł do W a g n e ­
ra, aby u p ros ić  g o  o z r e z y g n o w a ­
n ie  z m a łżeń s tw a  z córką  L is z ta , 
a żon ą  s łyn n ego  k n p n m is trza  
von  B tiiow a, w  c n w ili,  g d y  zoba­
czy ł p a r ty tu rę  o p e ry , w pad ł w 
tak i za ch w yt, żc za n ie ch a ł in te r ­
w en c ji w sp ra w ie  m ałżeń s w a  
sw e j córk i. O d tego  czasu, je d y ­
na ta  upera kom iczn a  W a g n e ra  
n ie  sch oazi z r ep e r tu a ru  o p er  
św ia ta . D z ięk i in ic ja t y w ie  A r tu ­
ra  T oscan irn ego , d z ie ło  to w y s ta ­
w ia n e  b ęd z ie  ró w n ie ż  na te g o ro ­
cznym  fe s t iv a lu  sa lzbu rsk im , pod 
k ie ro w n ic tw em  tego  fen om en a l­
nego k ap e lm is trza .

Z n ak om ite  s iły  śp iew a cze  —  
m . in . s ław n a  L o * te  L  hman* bio 
rą  u dzia ł w  tym  w ie lk im  s**ektak 
lu  op erow ym . D z ięk i P o lsk iem u  
R ad ju , k tó re  dn. 14 ie r p m a  o 
godz, 20.50 tran sm itu je  trzec i 
ak t op ery , będą  m o g li ró w n ie ż  i 
ra d jo s lu ch a cze  n o lscy  w z ią ć  u- 
d z ie ł w  tem  podn ios łem  św ięc ie  
m uzycznem .

Transm isja meczu
PLlska —  Norwegja

D n ia  13.8 o god z. 17.30 r o z g ło i  
n ie P o ls k ie g o  R a d ia  tra n sm ito ­
w ać  będą na ca łą  P o lsk ę  zakoń­
czen ie  m eczu p iłk a rsk iego  P o l­
ska —  N o -w ee .ia .
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W ia d o m o ś c i  z  O l i m p i a d y
Zwycięstwo wiośCarzy polskich

Priuyirc pifc iia 'trz&frywa
z p rz e c ię tn ie  g r a ła c ą  A y s fr ią

B E R L IN , 11. 8 (te l.  w ł . )  N a j 
w iększem  za in teresow an iem  v  
dniu d z is ie js zym  c ie szy ł s ię  p ó ł­
f in a ło w y  m ecz p iłka rsk i P o isk a—  
A u s tr ja . S tad jon  zap e łn ił się n ie ­
m al do os ta tn iego  m ie jsca . B y ło  
100 tys. w id zó w .

D ru żyn a  po lska  g ra ła  d z is ia j 
g o r z e j i n ies te ty , mecz p r z e g ia l i-  
śmy, choć by ło  w ie le  m oż liw ośc i 
na zw yc ię s tw o . N asza  d ru żyn a  r o ­
b iła  w ra żen ie  o g rom n ie  zm ęczo­
nej, a ta kow i zab rak ło  k ie row n ik a , 
p on iew aż S ch e r ffk e , w sku tek  kon 
tu z ji,  n ie  m óg ł d z is ia j -wystąpić. 
K ie ro w n ic tw o  z rob iło  w ie lk i błąd, 
w y s ta w ia ją c  w  je g o  m ie jsce  m ło ­
dego  M u sie laka , k tó ry  n ie sp ro ­
sta] zu pełn ie  zadan iu  C a ły  atak 
g ra l na w ła sn ą  rękę  i je d yn ie  lc- 
w o sk rzy d ło w y  W o d a rz  zab łysn ą ł 
w sp a n ia łą  fo rm ą . Z u pełn ie  d o ­
b rze  w y s z li God i P ie c , na tom iast 
P e te rek  g ra t p on iże j fo rm y . D ru ­
żyna au s tr jack a  g ra ła  bardzo 
p rzec ię tn ie , b y li on i od nas je d ­
nak szybs i i le p ie j s tr ze la li.

W  p ie rw s ze j p o ło w ie  g ry  nao- 
gół p rzew a gę  m ie li P o la c y , A  u i t r  
acy  zaś a ta k o w a li je d y n ie  w yp a ­

dam i. W  17-ej m in u cie  K a in b er- 
g e r  s trze la  z 25 m. w  g ó rn y  p ra ­
w y  róg . P o la c y  w  te j częśc i g ry  
nie w y k o rzy s tu ją  szeregu  bardzo 
dogodn ych  sy tu acy j, p ow o ln ie  się 
poru sza ją , s trza ły  są n iece ln e  i 
m ało n iebezp ieczn e . W y n ik  1:0 
dla A u s t r j i  u trzym u je  s ię do 
p r z e m y .

W  d ru g ie j p o łow ie  m eczu po­
czą tkow o g ra  je s t  w y ró w n a n a , w 
tr z e c ie j  m nucie God, m a ją c  przed  
sobą ty lko  bram karza  au str jack ie- 
go, s trze la  z k ilku  moi rów  obok 
słupka. D-ta m inuta p rzyn os i d ru ­
gą  b ram kę d la  A u s tr ji .  P o la cy  
za c zyn a ją  p rzew ażać , n astępu je  
s ze reg  s trza łó w  polsk ich  napast­
n ików  k tó r zy  jed n ak  z k ilku  m e­
tró w  n ie  m ogą  n ig d y  t r a f ić  do 
bram ki. T ak i np. M u s ie lak  będąc 
6 m. p rzed  bram ką, s trze la  w  s łu ­
pek. D o p ie ra  w  35-ej m inu cie  
•God, rzu ca ją c  s ię  na z iem ię, s trze  
la  g ło w ą  p ie rw s zą  i osta tn ią  
bram kę d la P o lsk i. W  41-ej m inu ­
c ie  w  zam ieszan iu  poćbram kow em  
b ra m k a rz  ansti-jacki zo s ta je  w e p ­
chn ięty  do b ram k i, jed n ak  sędzia, 
m im o p ro testu  g ra c z y  polsk ich , 
b ram k i te j n ie  u zn a je . F od  kon iec

meczu P o la c y  zn a jd u ją  s ię  c ią g le  
po s tron ie  au s tr ja ck ie j, jed n a k o ­
w o ż  n ie  u da je  s ię im  zdooyć  
bram ki. W  os ta tn ie j m inu cie  gry  
środkow y napastn ik  A u s tr j i ,  w y ­
k orzys tu ją c , że  nasza obroną 
zn a jd ow a ła  s ię na środku boiska, 
łap ie  p iłk ę  j k ie ru ją c  s ię  pod na 
szą bram kę, s tr ze la  z 10-ciu m e­
trów  tr ze c ie g o  goia . ,

N ą o g ó ł g ra  s ta ła  na bardzo  
p rzec ię tn ym  poziom ie. ODie d ru ­
żyny, zw ła szcza  P o la cy , p op e łn ia ­
ły  w ie le  b łędów  ta k tyczn ych  i w i­
d z ie liśm y  za led w ie  k ilk an aśc ie  ną 
p raw d ę  ładnych  kom b in acy j. Za­
w o d y  p ro w a d z ił A n g lik , B arton , 
k tó ry  k ilk ak ro tn ie  w y d a w a ł m y l­
ne o rzeczen ia  na n iek orzyść  P o l 
ski, co n ie w ą tp liw ie  p rzyc zyn iło  
s ię  do zd en e rw ow a n ia  naszych  
p iłk a rzy . P o lsk a  dru żyn a po te j 
porażce w a lc zy ć  b ęd z ie  te ra z  z 
N orw Te g ją  o trze c ie  m ie isee .

K o szyk a rze  zn ów  d z is ia j od n ie ­
śli zw yc ięstw o , P o lsk a  w y s ta w iła  
skład p ozn ań sk iego  K , P . W ., k tó­
ry  w yk aza ł bardzo  dobrą fo rm ę  i 
po zw y c ię s tw ie  nad B r a z j l ją  w a l­
czyć  b ędz ie  w  ś io d ę  z P e ru , k tó ­
re, ja k  w iadom o, po znanym  in cy ­
den c ie  p iłkarsk im , w y c o fa ło  s ię  z 
ig rzy sk . A  zatem  n a jp raw dopodob  
n ie j w a lk o w erem  p rze jd z iem y  do ( 
p ó łfin a łu , w  k tó iy m  spotkam y się 
z K an adą  w  w a lc e  o tr ze c ie  m ie j­
sce.

S zpadz ista  nasz, K an to r , k tó ry  
n iesp od z iew an ie  W3zedł do p ó ł f i ­

nału, n ie w y trzym a ł n e rw ow o  
spotkań i n ies te ty , zosta ł w y e lim i­
now any. I tak  je s t  dużym  sukce­
sem n aszego  szerm ierza , Ze po­
t r a f i ł  on za jś ć  tak daleko.

N a  to rze  w G ruenau  rozp oczę ły  
s ię  d z is ia j w io ś la rsk ie  rega ty .

bardzo  spoko jn ie, n :e w y s ila ją c  
s ię  zbytn io . W re s zc ie  w  obtatn im  
b iegu  dn ia  m .s trz  E u rop y , V e rey , 
do l.uOO m. je ch a ł na d ru g iem  
m iejscu , poczem  w ysu n ą ł się na 
czo ło  i p rzez  " ik o g o  m eza g ro żo  
ny, w  św ie tn e j fo rm ie  i s ty lu  im 
nął ce low n ik . P o la k  p rz e z  ca ły  
czas Jechał bardzo spoko jn ie , dłu- 
g iem i, w o ln em i p oc ią gn ięc ia m i. 
Z ro b ił on znakuim te w ra żen ie  na 
lic zn ie  zeb ra n e j pub liczności-

A c .

Sukces włoskich szp&dzistów
Japońscy pływacy triumfują

N o w e  z w y c i ę s t w o  p o l s k i c h  k o s z y k a r z y

BFRLiN , 11. 8. W e  wtorek rozpo­
częły się wioślarskie regaty olimpij­
skie na torze wioślarskim w  Gruenau. 

CZW Ó RKA O S T A T N IA
Regaty rozpoczęto o j  przed ńegów 

w  czwórkach ze siernikiein. W  dru­
gim przedbiegu startowała osada pol­
ski, w  składzie Zawadzki i Kawecki 
(W iln o ), Kurylewicz i Leporowski 
(Pozn ań ), sternik SkcFmowski z W ar 
szawy Zwycięstwo odniosła osaaa 
niemiecka w czasie 6:51,1 sek. O dru­
gie miejsce ro-egral się na ( sratr.icb 
dwustu metrach toru walki, imiszowa, 
z której zwycięsko wyszła Francja a 
Polska wyminięta została w  ostatniej

S ą r l o g ln sn l w y r
n a  w i n n y c h  z a j ś ć  w  G d y n i

G D Y N IA ,  U  8- D z iś  późnym  
w ieczo rem  zakończon y zosta ł 
p rzed  sądem  ok ręgo w ym  w  G dy­
ni p roces p rzec iw k o  10-ciu sp raw ­
com  za jść  w  dn. 0 c ze rw ca  b. r. 
na p rzedm ieśc iu  G dyn i G ri.bów - 

kach.

W ed łu g  aktu oskarżen ia , po w ie  
cu, zw o łan ym  p rzez  s tra jk u ją ­
cych  rob o tn ik ów  buclow lanycn  na 
G rabów kach  w  dn. 9 c ze rw ca  do­
szło do s ta rc ia  m ięd zy  p o lic ją  a 
g ru p ą  d em on stran tów , z K tórej 
oddano do p o lic ji  k ilka  s trza łó w  
o raz  rzu cano kam ien ie. W  w y n i­
ku s ta rc ia  zosta ło  ran n ych  kam ie- 
i i ’ am i 26 p o lic ja n tó w , zaś z de­
m on stran tów  pad ło  2-ch zab itych  

i 9 rannych-

S ta rtn w a , : śmy w  trzech  konku­
ren c jach . W  d w qcli za k w a lilik o -  
w ą lf ir a y  sie do f in a łó w , w  tr z e ­
c ie j od p a d liśm y : W  p ie rw szym  
p rzed b iegu  czw órek  ze s tern ik iem  
osada polska razem  z am eryk ań ­
ską za ję ła  osta tn ie , 4-te m ie jsce . 
N a  ca łe j tra s ie  P o la c y  tr zy m a li 
s ie  na d ru g iem  rm ejscu  i dop iero  
na f in is zu  zosta li w ym in ię c i p rzez  
F ra n c ję  i św ie tn ie  f in is zu ją cą  Ju- 
g os ła w ję . B ie g  d w ó iek  bez s te rn i­
ka w y g ra liś m y  w  w sp an ia łym  s ty ­
lu, p row ad ząc  ca ły  w y ś c ig  od 
s tartu  do m ety. P o la c y  jech a li

P o  w ys łu ch an iu  św iadków  c- 
skarżen la  i obrony, k tó rzy  zo sta li

p ow o łan i do p rocesu  w  *iczb ie  50, 
n a stąp iły  p rz em ó w ien :a prok. 
K r a ft a  o ra z  ob roń ców  adw . Ben- 
k ia z W a rs za w y , Z a w ilsk ieg o  z 
G dyn i o ra z  P eh ra  z G ru d z ’ ądza. 
P o  odbyciu  n arady , sąd w y d a ł o 
g >dz. 22.30 w yrok , skazu jący  L e ­
ona K u n ick ie go  na 3 la ta  w ię z ie ­
nia , Z ygm u n ta  J ę d rze jc z jk a  na 2 
la ta  w ię z ien ia . G o łęb iow sk iego  na 
14 m ies. w ię z ien ia , B en is ław sk ie - 
go na 7 m ies.. Guza, C j p liKa i Ba- 
tika  po 6 m ięs., 3 ch oskarżon ych  
zaś u n iew in n ion o . W szy s tk im  ska­
zanym  sąd za lic zy ł a resz l d o tych ­
czasow y.

W n iosek  ob ron y  o z ła god zen ie  
środka za p o b iega w czego  w obec 
skazanvch , sąd p rz y ją ł w  zastoso­
w an iu  do 3 skazanych  t. j G o łę­
b iow sk iego , C yp lika  i B en is law -

sk ieg iv

P a  2 0  Ca lach
odnalazł syna

Ł u D Ż , 12. 8. M ieszka n iec  Ł od z i 
E ych ow sk i w ^ń iku  1915, pir z a ję ­
ciu Ł od z i p rzez w o jslta  n iem iec­
k ie, w yjech .,1  na rob o ty  do N ie ­
m iec, p o zo s ta w ia ją c  żonę z 9-let- 
n im  synem  S tan is ław em . W k ró t­
ce zach orow a ł i p rz eb yw a ł w  szp i­
ta lu  w  N iem czech , a tak że  żona 
je g o  za ch orow a ła  i po w y je źd z ie  
m ęża zm arła .

r r
U r a n i i  d im p ą s k iz j

9 9 P i ł k a r s k a  ®5 @ ra“

Synek p ozos ta ł bez żad n e j o- 
p iek i Z n a jom i o jc a  w ys ła li go na 
w ieś  i w sze lk i ślad po nim  zag i-

n ił  poszu k iw an ia  jed n ak  r.ie od ­
n a la z ł syna. » * * * * »  *

D op iero  p rzypadek  zrząd z ił, i e  
w  czas ie  u rlopu , R ych ow sk i ba­
w iąc  w  Ł ę c zy c y  d ow ied z ia ł się, że 
w e  w s i C zyrch ó w  pow. łę c z y ck ie ­
go u zam ożnego  w ieśn iaka  służy 
od k ilku  la t  w  ch a rak terze  p a rob ­
ka S tan is ław  R jc h c w s k i,  lic zą cy  
choler la t  óO.

R ych ow sk i udał s ię  do C zyr 
chow a. P rzep ro w a d zo n e  badan ia  
s tw ie rd z iły , że je s t  to je g o  syn 
S tan is ław , k tó ry  po 21 la ta ch  od-

nął. Po zakończen iu  w o jn y  św ia- n a lez ion y  zosta ł p rzez  o jc a  
to w e j, R ych ow sk i p o w ró c ił i czy- J sprow adzon y do Łod",**

lit.a k w warsztatach autobusowych
Reprezentacja Peru wycofała się Z 

igrzysk olimpijskich. Nic będzie już 
startować, choć do zagaszenia „św ię­
tego” ognia z Oliinpji pozostaje jesz­
cze hilk i dn:

Powód w j cofania jest znany.
I ikarze peruwiańscy pokonali repre 

żentację Austrji. Po dodatkowem prze­
dłużeń u. Zwyciężonym nie podobało 
się to. Założyli protest i -  wygrali.

Komunikat nredzynarodowej feJe. 
racji piłkarskie* głosi, że jakoby jeden 
z w idzów  pr :ed końcem meczu kopn ;ł 
gracza drużyny austrjack ej. Poprostu 
wbiegł na boisko i kopnął. I vm w i­
dzem miał być jakiś mieszkań ec z po­
łudniowej Ameryki. BI ższych szcze­
gółów, nazwiska tego widza —  om , 
■mkat me podaje. A to wielka szkoda. 
.Mecz unieważniono i nakazano po- 
w *órzer:e go przy „drzwiach zam - 
kniętych”  bez udziału publiczności, 
t ) pod ibnych praktykach nigdy nie 
słvszelismy Rzecz rrosta Peru do te­
go me.zu się n e stawiło. Przyznano 
więc pokonanej Austrji zwyc estwo 
przy zielonym ' stoliku. Austrja, za­
miast Peru weszła do półfinału,

Oizeczenie tederacji piłkarski#] w y ­
wołało oczywiście wśród zawodników 
i w idzów  fclę oburzenia. Zaczęto sar­
kać na organizatorów igrzysk. W  od­
powiedzi posypały się oticjalne o- 
śwradczenia w  tej sprawie Niemcom 
cliodzi przecież o to, ażeby olimpiada 
przeszła bez incydentów, protestów 
uniew ażniań.

Zabrał tedy głos przewodniczący 
międz} narodowego „omitetu oFmpij- 
skiego hr b»i!let Latour oświadcza­
jąc ze m iędzynarodowy komitet olim- 
p :'sk> nie ponosi żadnej odpowiedział 
ności za incydent z Peru Na decyzję 
w tej sprawie komitet nie mial żadne 
go wpływu. Niemiecki zaś kunrtet or- 
ganizacyiny [ 1 -ej olimpjady w  Berli­
nie ogłosił oświadczenie, że Niemcy 
aajmują się iedynie organizacja tech­
nicznej strony olimpjady, natomiast 
decyzja w  sprawie meczu Austrja — 
Peru zapadła na posiedzeniu komisji 
technicznej miedz^narodowei federacji 
piłkarskiej i na decyzję tej komisji 
N-etncy wptywu nie mieli.

Przedstawiciele Peru wyrażają zdzi­
wienie /,e mecz rozegrany w ramach 
turneju olimpijskiego, mógł zostać 
unieważniony bez uzasadnionych przy 
czyn. Fakt przytoczony przez federa­
cję piłkarską, kopnięcia jednego z gra 
czy pmez w'_iza, nie może w żadnym 
wypadku obclą-mt- drużyny Peru. któ 
ra zachowała się na boisku zupełnie 
poprawnie i mecz w ' grała zgodnie z 
wszelkienii przepisami. Za nieporządki 
na bóisku lub za wtargnięcie publicz­
ności, o ile tak' wypadek nawel miał 
mleisce, mogą być odpowiedzialni je- 
dyn.e organ zatorzy j porządkowi, a 
w żadnym wypadku diużyna Peru

Egzotycznym piłkarzom trzeba przy 
nać racje. Trudno, żeby mieli oni 

jeszcze uspakajać publiczność, prze- 
c wstawiać się wtargnięciu jej na bo- 
■sko.̂  Om maja grać. Za porządek na 
stgdjoaie ^odpowiadają organizatorzy.

A vyogóle z tym kopnięciem to coś 
i -R1 nR iV porządku Fotografowie, 
oziennikaize nie mogą się dostać na 
boisko, a tu nagłe >akiś widz zbiega z 
trybuny wpada między p ikarzy i ko- 

;e Austrjaka. A straż porządkowa 
się patrzy. Sędzia nie pr erywa me 
C7U. Gra toczy się dalej. N e cip e mi 
się w  to jakoś wierzyć.

A tymczasem zwycięzcy ą nokona- 
nym: Pokonana nu boisku Austrja
zwyciężyła przy zielonym stoliku 5 
przechodzi cło półfinału.

A w  stolicy Peru słuszne oburzenie 
W L.mie odbyły się wielkie demon­
stracje protestacyjne manifestacyjne 
pochody, które nrzeszły głównemi uli­
cami stolicy. Młodzież szkolna pi zer­
wała naukę. Robotnicy portowi ogło­
sili bojkot okrętów ltiemitck ch. Ko- 
lorja niemiecka w Perc przyłączyła się 
do stanowiska ludności Peru, zapcw 
niając społeczeństwo i rzad, że N yjt) 
cy nie ponoszą żadnej winy za tą 
„p łkarską aferę” .

Mniejsza o to, Jaka będzie kolej dął 
szych wypadków, jedno jest pewne: 
Peru zostało skrzywdzone. Ta  „piłkar­
ska afera” jest niemiłym zgrzytem 
podczas tegorocznych igrzysk.

(ad. c.)

w  K a t o w i a c h

K A T O W IC E , 12. 8. W  w a rs z ta ­
tach  ś ląsk ich  l in j i  au tobusow ych  
w ybu ch ł w  p on ied z ia łek  s tra j*. o- 
ku p acy jn y . W szy scy  p ra co w n icy  
w a rs z ta to w i w  lic zb ie  150 p orzu ­
c il i  p racę. A u tob u sy , k tóre  b y ły  
r a  m ieśc ie , ku rsow a ły  do w y zn a ­
czon ego  czasu, z ch w ilą  pow rotu  
do rem izy  p erson e l p rzy łą c za ł 
bię do s tra jk u ją cych .

W  c iągu  ca łego  w ie c zo ra  du 
późn e j nocy trwa-Jy p e rtra k ta c je .

W  nocy około godz. 1-ej p rzyb y li 
do w m rsztatów  p re zyd en t m iasta 
i ■w iceprezydent o ra z  dyr< k tor 
w a rs z ta tów  i po porozu m ien iu  się 
a p racow n ikam i, z l ik w id o w a li 
s tra jk . S tra jk u ją cym  chudziło  c 
n ies to sow an ie  w obec  p ra co w n '- 
ków’ au tobu sow ych  t. zw . podatku 
sp ec ja ln ego . W ła d ze  m agis track ie  
zo b o w ią za ły  się zw ró c ić  p ra co w ­
nikom  m ag is tra ck im  p o trą con y  za 
lip iec  podatek .

L a s k e r
p r z e * :  s z a c h i s t ę

L O N D Y N . 11. 8. (P A T . )  W czoraj 
wieczorem  rozpoczął się w  Notting- 
Ham w ielk i m iędzynarodowy turniej 
szachowy z udziałem całego szeregu 
najwybitniejszych szachistów Kuro- 
py i Am eryki z dr. Euwe (H olan­
d ia ), obecnym mistrzem świata, oraz 
jego poprzednikami dr. Laskerem 
(Z S R R ), Capablancą (K u ba ) i  dr. 
Ałechinem (I- rancja) na czele. Poza­
tem w  turnieju g ra  kilku m istrzów

R e k o r d o w y  p r o t o k u ł

z rozprawy przytyikie]
W ra z  u m otyw am i sporząd zon y  

zosta ł p ro tok u ł sądow y  z  ro zp ra ­
w y  o z a jś c ia  w  P rzy tyk u . P ro to ­
kuł ten  je s t  rek o rd ow ym  pod 
w zg lęd em  w ie lk ośc i, n ien otow an y  
je s zc ze  w  k ron ik ach  sądow ych , 
za w ie ra  bow iem  400 stron  druku.

chwili przez dobize finiszującą osądę 
Jugosławji, podczas gdy Stany Zjed­
noczone przyszły do mety jednocze­
śnie z osadą polską, w  identycznym 
czasie d:50,5 sek.

ł a t w e  z w y c i ę s t w o  DWÓJKI

W  dwójkach bez sternika Polacy
startował' w pierwszym przedbiegu w 
składzie Bożachowsk; i Kobyliński 
przeciwko osadom tLwajcarji, Beigji, 
B razylj: i Holandji. Bieg wygrała osa­
da polska w  wspaniałym stylu, prowa 
dząc cały w yścig od startu do .nety 
i me będąc przez nikogo ?m na chwilę 
zagrożona. Na mecie Polacy pobił, 
o dwie długości następna osaaę
Szwajcarji. Jako zwycięzcy Polacy
wchodzą oezpośredmo ao finału, Któ­
ry naoęazie się w  p.ąrek Np drugiem
miepscu sklasyfikowała się Szwajcar­
ia przed Belgją, Brazylją i Holandją.

YEREY

W ostatnim biegu dnia, w  kategorji 
jedynek, Verey jechał spokojnie, dłu- 
giemi wolnemi pociągnięciami, na ty- 
siąciu metrów wyrównał z łodzią pro­
wadzącego Holendra i wyprzedził go 
kończąc bieg wspaniałym finiszem, ł 
mając za sobą następnego wioślarza 
brazylji o 25 mtr „tyłu. |ako zwycięz 
ca wchodzi on do fmaiu, który roze­
grany bęazie w nadchodzący p.ąreK.

INNE PRZEDBIEGI

'w a lk i nierozegrane, co dawało im pc 
punkty, a więc tyle, ile wywalczył 

Polak Wobec tego zdecydowane roz­
grywkę dodatkową m iędzy tym. 
4-ma zawodnikami Z rozgrywki tej 
zwycięsko W'yf 'ed l znakomity Szwed 
Drakenberg. W  półfinaJach Kantor 
zajął żarem 14-te miejsce w  ogólnej 
punktacji indywidualnej na 8C star­
tujących szerm ierzy.

R E KO R D  JAPO Ń C Zó KÓW 
W  finale szta fety  4 X  200 mtr. bcZ' 

apelacyjne zwycięstwo odniosła ła­
pania w  składzie: Yusa, Sugiura, Ta- 
guchi i Arai, ustanawiając wynikiem 
8:51,5 sek. nowy rekord światowy i 
olimpijski. Drugie m iejsce zajęła 
Am eryka w  składzie: Flanagan, W o lf 
Mac.onia, Medica, uzyskując czas 
9:03 sek. Trzecie m iejsce za jęły  W ę­
gry , w  składzie: Grof, Le.igyel,
A bay - N em ej i Csik, osiągając czas 
9:12,3 sek. Czas ten jest nowym re­
kordem Europy. 4) Francja w czasie 
^,i8,2 sek. (r.owy rekord Francji) 5) 
N iem cy 9:19 (n ow y  rekord N iem iec).
6) A n g ija  9:21,5. 7) Kanada 9:27,5-
8) Szwecja 9:34,5.

szachowych młodego pokolenia, p re ­
tendentów do tronu azachuwego, jat. 
F .ohr (Czechosłowacja), Bzeszewski 
(U . S. A . ) ,  l-ine (U . i}. A . ) ,  Botwin- 
nik (Z S IU ł).  Inni uczestnicy turnio 
JŁ to dr Tartnkower (P o lsk a ), dr. 
W idmai (Jugosław ja ), Bogolubo» 
(N iem cy ), zaliczani oddawna do na j­
wybitniejszych m istrzów, i  wreszcie 
m istrzowie mgielscy Thomas, W in ­
ter,, A le\ander i T y  lor. Tak silnego 
zespołu nie notowano jeszcze w  hi- 
storji szachów. „ je jr f*  * ^

IV  pierwszym  dniu turnieju sen­
sacją uyło pokonanie sędziwego dr. 
Easkera przez najmł dszege z gra­
jących ti szachistów F ine‘a. Dr. Eu­
we w ygra ł z Rzeszowskim, a botwm- 
nik z A iexaiidrem . P a rtje  dr. Tarta
k o w e r   Oapablanca oraz W inter —
Thomas zakończyły a if na renrs. 
Pa rtje  dr. Alechm —  H oh r oraz L o ­
gom oo w —  Ty lo r nie zostały zakoń­
czone.

W drugiej rundzie zakończyłć się 
dotychczas tylko jedna partja, w  któ­
rej dr. Euwe zw yciężył dr. .Yidmara,

Wyniki .nnych przedbiegów były 
następujące:

Czwórki ze sttnilkieni: 1 przedbieg
— 1) Holandja 6:59 sek. 2 ) brazyiia 
7.01,3 sec., 3 ) Japonja 7:03,2 se!r, 4 ) 
Danja 7.05,2 sek., 5) Czechosłowacjo 
7:04",7. Czwórki ze sternikiem: o prrec 
bieg —  1) Szwajcarja 6:41,9 sek., 2) 
W łochy 0:50,2 sek., o ) W ęgrj 6:58,8 
sek., 4 ) Urugwa. b:5y,S sek , 5) bel- 
gja 7:08 5 sec Dwójki oez sternika: 
2 przedb eg —  ) )  W ęgry 7:19 sel:.,
2) Danja 7:19,1 sek 3) Urugwaj 
7:31,2 sek., 4 ) Ameryka 7:42,1 sek. 
Jedynki: 2 przedb.eg —  1) Schaeffer 
(N iem cy) 7:17,1 sek 2 ) Hasenoehrl 
(Austrja) 7:24,3 sek., 3 ) Campbell 
(Kanada) 7:25,7 sek.. 4 ) Pearce (Au 
stralja) 7:27 sek., 5) Barrow (Am ery­
ka) 7:30,5 sek. 3 prztdb.eg —  1)
Rufli (Szw ajcarja ) 7:19 sek., 2 ) Ba 
nus (Francja) 7.39,9 sek., 3) CnnsL- 
ansen (N orw eg ja ) 7.42,9 sek., 4 ) 
Kozman (W ę g ry ) 7:47 sek., 5 ) Xoue! 
(Płd. Afryka) ", .56,6 sek. i  przedbieg
—  1) Warren (Angija ) 7:27 sek„ 2) 
Steinledner (W łoch y ) 7:30,6 sek., 3 ) 
Giorgio (Argentyna) 7:33 sek., 4 ) 
Juan.co (U ru gw a j) 7:39 sek, 5 ) Za 
vrei (Czechosłowacja) 7:4o sek.

tR IU M F  W ŁO C H Ó W
Finałowe rozgrywki w  szpadzie in- 

dyw.dualnej zakończyły się triumfem 
Wlochow, kiorzy obsaazin irzy pierw­
sze m ejsca. 1) rranco Riccard,, 2) 
Saveno Ragno 3 ) Cornaggia Medici,
4) Drakenberg (azw erja ), Ó) Debuer 
(B elg ja ), 6) oelveira (Foriuga^a).

N A  BASENIE
Przedbiegi na 100 mtr, na wznak 

pań dały następujące wyniki: 1 przed- 
oieg: 1) Senfi (łlu ląndja) 1:16,o sek 
(now y iekoid ol mpijski), 2 ) Brun- 
stroein (D an ja). 2 przedb.eg.. l )  Brid- 
ges (Am eryka, i : l ‘.»,2 sek .przed Kerk- 
meesier (Fiolandja). 3 przedbieg: 1) 
Mortndge (Am eryka) 1:21,1) sek. 
przed Mastenbroek (Holandja) 1:22 
sek.

Odbyły się również dwa między- 
biegi na 4ou mtr. stylem dowolnym 
panów. 1 międzybieg: 1) Uto (japon­
ja ) 4:48,4 sek., 2) rianagan (A m ery­
ka) 4:56,4 sek. 2 m ięazyoieg: 1) Me­
dica (Am eryka) i Negami (Japonja) 
w jednakowym czas e 4:48,2 sei<. 
przed Francuzem 2 ans 4:5o,6 sek.

W ĘG RY I N IEM CY PROW ADZĄ.
Pc wtorkowych rozgrywkach mię­

dzynarodowych w waterpolo prowa­
dzi w p.erwszej grupie urużyna w ę­
gierska 4 pui. przed Holandją - - 2
pkt., belgją i Anglją  —  po i pkt., a 
w drugiej grup.e —  Niemcy 4 pkt, 
przed . lustrją —  2 pkt., Francją —  2 
pkt. i Szweiją —  O pkt.

K  AN*TOR W Y E L IM IN O W A Ń  Y
Półfinały  w  szpadzie indywidual­

nej trw ały bez pi zerwy 7 godzin. W 
jeunej z grup walczy! Kantor, który 
jednak nie uoszedl do finału, gdyż 
zabrakło mu dosłownie jednego tra ­
fiania. W  grupie Polaka walczyło 10 
żuk* ouników, przyczem  K: .moi uzy­
skał 4 zwycięstwa i poniósł 5 pora­
żek. Jednocześnie 4-cn innych zawod­
ników miało po 3 zwycięstwa , po 2

I  T H  Z W Y C IĘ Ż A J Ą
W  finale biescu na 200 mtr. śtyienft 

klasycznym pań zwycięstwo oaniosła 
Japonka Maehata w  czasie 3:03,6 
sek., zdobywając złoty medal olim ­
pijski 2 ) Genenger (N iem cy ) 3:04,2 
oek I) Soerensei (.Dunja) 3:07,8 sek.
1) Hoelzner (N iem cy ) i W aalberg 
(H oland ja ) 3:09,5 sek. 8) Storey 
(A n g ija ) 3:09,7 sek.

K O S ZYK  AR ZE  Z W Y C IĘ Ż A J Ą
Polscy koszykarze odnieśli we wto* 

rek zdecydowane zwycięstwo nad 
b ra zy lją  33:25 (17:10) i walczyć bę­
dą we środę % Poru. Wobec tego, że 
Peru wygotujg się z igrzysk, Polacy 
prawdopodobnie przejdą walkowerem 
d< d„iszycn rozgrywek.

W  "nnych meczach Ameryka w y­
grała z Szw ajcarją 27:9 (13 :1 ), U r jg  
w aj zw yciężył Czechosłowacją 28:19 
(14 :8 ). F ilip iny pokonały Estonję 
39:21 (21 :4 ), u Włochy — Chile
27:19 ( J6:11), wreszcie Meksyk -wy­
grał z Japonją 28:22 (12 :8 ).

P O R A Ż K A  N A S Z Y C H  P IŁ K A R Z Y
N a staćjonie olimpijskim, wobec 

90 tys, widzów, rozegrano we w to­
rek mecz półfinałowy Polska —  A u ­
strja.

Pierwsza połowa meczu zakończyła -w-Jł 
się zwycięstwem Austrji 1:0- Bramkę 
zaoDy) w  16-ej minucie Kainberger , 
l i  gi. Strzał oyi nie do obrony. i\ie 
zdecydowany atak poisld napróżno 
usiłował wyrównać. Po przerwie Au- 
strjacy strzelają jeszcze dwie bramki, 
zas l olacy jedną. Ostateczny więc 
wynik 3:j. jedyną bramkę dla Pola­
ków zdobył God zaw ody prowadzif 
di Barton (Angłja ).

Naogół gra siaia na bardzo prze­
ciętnym poziomie, było  niewiele ład­
nych akcyj i ogromnie dużo błędów 
z obu stron. Drużyna polska robiła 
wrażenie ogromnie zmęczonej. Zde­
cydowanie złe grał napad, w  którynt 
zabrakło w łaściwego kierownika tej 
łirji Szerftkego, jeaynego gracza, któ­
ry p:owauzn rotiiysiaiią i celową ak- 
cję.

K A J N A R  I P IŁ A T
W  olimpijskim Turnieju bokserskim 

w wadze lekkiej Kajnar w ygrał na 
punkty z Francuzem Aupetit.

W  wadze ciężkiej urugwajczyk 
Feans wypunktował Piłata \*alka by ­
ła nieciekawa, przyczem Polak mógł 
ją wygrać juz w pierwszej rundzie 
przez k . o.

Z B E Z P IE C Z E Ń S T W A  
1 H IG JF.NY PR*ACY

N iem al codziennie dziennik) 
podają opisy tragicznych w y­
padków w  faorykach i *arsztat_cn  
mechanicznych. Społeczeństwo i Paj.- 
stwo traci rok rocznie liczne zastę­
py pracowników i ponosi o g r  mne 
straty finansowe, dochodzące ao se­
tek miljonów.

Sprawie bezpieczeństwa i h.gjeny 
pracy poświęcone są liczne opraco­
wania, kongresy, zjazdy.

Tc niezwykle ważne zagaa.5e_iic 
będzie bardzo szczegółowo i dokłaa- 
rue przedstawione po raz p:erwszy 
w  Polsce w ramach W ystawy P rze ­
mysłu M etalowego i Elektrotechnicz­
nego, która odbędzie się w W aiB ia- 
wue oa 23. V I I ) .  do 11. X. 19936 r.

192.533 GS&i£ W P-Ilsce
p o b i e r a  z a o p a t r z e n i  e r n e r y t a & n e

Według ostatnich obliczeń na 1 
stycznia r. b., zaopatrzenie emerytal ■ 
ne ze bkarbu Państwa oraz fundu­
szów niektórych przedsiębiorstw i 
monopolów państwowych pubiera w 
Polsce 192.530 osub .

Zaopatrzenie emerytalne ze Ska’ - 
bu Państwa otrzymuje 87-958 osób, 
w  tem 69-208 emerytów cywilnych i 
18-790 emerytów wojskowych. W 
W  liczbie emerytów cywilnych znaj­
duje się 57 573 emerytów Panstwa 
Polskiego i 11.635 emerytów państw

zaborczych (łącznie z wdowami i sie­
rotami). Z ogólnej liczby emerytów 
wojskowych przypada na emerytów 
Państwa Polskiego 16-99U osób, oraz 
na emerytów państw zaborczych 
1.800 osob.

Z  Państw owego Zakładu Emery­
talnego pobiera zaopatrzenie emery­
talne 572 emerytów, w dow  i sierot, 
z funduszu kolei, poczty, telegrafu i 
telefonu oraz lasów państwowych 
94-682, oraz funduszu monopoli 7.S&7 
osób.
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JN'a Alłos de Leon
Rozstrzygam się losy Kadrylu

G u adarram a , o k tó rą  od k ilku  
8n i to czy  s ię  za c ię ty  b ó j, G uaaar- 
rama zd ob yw an a  n a  b a gn e ty  
p rz e z  ż o łn ie r z y  p u łk ow n ika  P o n ­
te —  w  d a ls zym  c iągu  s tan ow i

g łó w n y  pu nk t s tra te g ic zn y  o fe n ­
s yw y  na M a d ry t. 1 - i

—  W e  w to re k  w  n ccy  —  op o ­
w iad a  w ys ła n n ik  „ D a i ly  Ex- 
p ress ‘ u“  —  zn a jd ow a łem  s ię  na

F o d w ó j n e  z w y c i ę s t w o  J a p o n i i  

w  m a r a t o n i e

N a  Ićfto zdoDywca złotego, medalu. Japończyk Son, w  środka A n ­
glik Harper (medal srebrny), na prawo Japończyk - N an  i medal

bronzowy.

f t o k o r d z i s t k i  w  s k o k u  w z w y z

Węgierka — Ib o ly a  Csak (n a  le w o ) ,  z ło ty  m edal, A n g ie lk a  —  D o- 
rothy Odan (w  ś ro d k u ), m eda l s re b rn y  . i N »em K a —  Efrieae  

K a u n  (n a  p ra w o ), m ed a l b ron zow y .

szc zyc ie  A lłos. de Łe^n , w  ogn iu  
n ieu s ta ją c e j * kanonady. .W około 
w iosk i - G u adarram a, o toczon e j 
p ie rś c ien iem  c ze rw o n e j a rm ji, 
to c z y  s ię  k rw a w y  b ó j. P o w s ta ń ­
cy  m a ją  św ie tn j eh d ow ód ców  
w yszk o lon ych  żo łn ie rzy , b ra k  im  
ty lk o  sam olo tów .

P O T E ZY  I FO K K ER Y’
R zą d o w e  sam o lo ty  o s trzen w u - 

ją  i b om b ard u ją  p o zy c je  pow stań  
ców . N ie w ie lk i  „ P o t e z "  o s tr z e li­
w a ł m ó j sam ochód  z kara  ni nu 
m aszyn ow ego , a le  zd o ła liśm y  
uciec. P ó ź n ie j z ja w ił  s ię  o g rom ­
n y  t r ó j m o to ro w y  „P o k K e r “  i za ­
c zą ł za ta c za ć  c o ra z  n iższe  k rę g i 
nad m oim  w ozem . N a g le  o d e rw a ł 
s ię  od  n ie g o  n ie w ie lk i p rzea m io t 
i  sp ad ł ja k  kam ień , rosn ąc  w  o- 
ezaeh . W ysk o czy łem  z sam ocho­
du i za czą łem  b iec , jak b ym  m ia ł 
sk rzyd ła  u n óg . P o c is k  pad ł o 
ja k ie ś  d z ie s ięć  m e tró w  odenm ie, 
a le  s ię  n ie  ro ze rw a ł. O b ya w a  sa­
m o lo ty  z a w ró c iły  w  s tron ę  M a ­
drytu .

O w ego  dnia m ia łem  sposobność 
p rz y jr z e ć  s ię  zb lisk a  ok ropn o­
ściom  h :szp ań sk ie j w o jn y  W i ­
dzia łem  s tosy  tru p ów , k tó re  się 
ob lew a  n a ftą  i podpa la . W id z ia ­
łem  zw ę g lo n e  szczą tk i c ia ł lu d z­
k ich , p o w yk rzyw ia n e  tw a rze , 
s zc ze rzą ce  zęby w  bo lesnym  
uśm .ecnu.

N a d  d o lin am i i  w ą w oza m i uno­
szą  s ię  stada sępów  i w ron . A  w  
d a li n a  h oryzon c ie , w  o d le g ło ś c i 
26 m il a n g ie lsk ich , b ie le ją  w  
słońcu  dom y M a d ry tu .

P om im o , że  „ c z e rw o n a  a rn ija "  
ro zp o rzą d za  w ięk s zą  lic zb ą  sa­
m o lo tów  i ok rę tów , to  jed n ak  
a rm ja  powstańcza, p osu w a  s ię 
c ią g le  n aprzód  i u m acn ia  swe 
p o zy c je . B y łem  św iadk iem , ja k  
pod ra p o rem  bi tny en żo łn ie rz y  
p ow s ta ń cze j a rm ji u s tąp iły  o- 
s ta tn ie  o d d z ia ły  c ze rw on ych , 
z le s is ty ch  sboczów  G u aaarram y.

O d ru g ie j g od z in ie , nad lasam i 
s k łę b iły  s ię  c za rn e  chm u ry  d y ­
mu. p r z e t jk a n e  c ze rw ien ią . T o  
u c iek a ją cy  kom uniści, pokon an i 
po 10 -dn iow ej w a lc e , p rz e z  ż o ł­
n ie r z y  g en e ra ła  P on te , p od p a lili 
lasy , g d z ie  s ię  u fo r ty f ik o w a li  po­
w stań cy .

J u ż zda ła  bucha w  n ozd rza  
m d ląca  w oń  zg n ilizn y , g d y ż  w szę  
ó z ie  w a la ją  s ię  tru p y  koni, P r z y ­
by łem  z B u rgos  ao San R a fa e l, 
k tó re  w b rew  in fo rm a c jo m  z kół 
pow sta ń czych , zn a jd o w a ło  s ię  na 
Ś n ji  fro n tu . T ra fi łe m  w  zam ęt 
b itw y . Ż o łn ie rze  w  m undurach  
khaki, ja c y ś  ch łop cy  w  n ieb ie ­
sk ich  b lu zacn , in n i z  k o lo row em i 
odzn akam i, ro zsypa n i w  ty ra lje -  
rę, s tr z e la li  do c ze rw on ych  m i­
lic ja n tó w , k tó r zy  n iesp od z iew a ­

n ie  za a ta k o w a li San R a fa e l 
z tr ze ch  stron . P rz y w ę d ro w a li 
on i z E sku ria lu , p oa  os łon ą  no 
cy. A ta k  zo s ta ł od p arty ,

—  D a liśm y  im  po n o s ie  —  
o św ia d c zy ł m i w ysm u k ły  kap itan  
a i t y l e r j i  A ą u ille ro , k tó ry  m ów i 
po an g ie lsk u  jak  ro d o w ity  
A n g lik . P od ob n o  k oń czy ł s tu d ja  
w  L o n d yn ie . —  M o i ch łopcy  
w z ię l i  d z is ia j 60 je ń c ó w  —  doda­
je  g en e ra ł P on te , m a rk iz  B ovedo, 
o  k tó ie g o  b oh a te rs tw ie  k rą żą  ju ż  
le g e n d y

G en era ł P o n te  od p oczyw a  w ła ­
śn ie  na skale, n oszące j ś lad y  po­
cisków . Z  usm oloną, za rośn ię tą  
tw arzą , z  za k rw a w io n em  czo łem  
w yg lą d a , ja k b y  ty lk o  co w y rw a ł 
s ię  z  p iek ła , a le  je g o  ja sn e  o c zy  
p a trzą  rad ośn ie  i p łon ą  ogn iem  
en tu zjazm u.

—  P o w ta rz a liś m y  sza rżę  k ilk a  
ra zy , b o  w r ó g  u s iłow a ł nam  
od eb rać  zd ob y te  okopy. W re s z ­
c ie  w p a d li n a  d zik i p o m js l 
w yp u szc zen ia  n a  nas c ię ża ro w e ­
go  sam ochodu , n a ła d o w a n ego  d y ­
nam item . W  sam ochodz ie  n ie  b y ło  
s zo fe ra . Z ep ch n ię ty  z g ó ry , to c z y ł 
s ię , ja k  law in a , s trem ą  d rogą , p ro  
sto na nasze  pozyc je - T ym czasem  
k iiku  boh a tersk ich  och otn ików  
za b !»g ło  m u d rogę , je a en  z  n ich  
w sk oczy ł do w n ę trza , c h w y c ił k ie ­
row n icę  i s k ręc iw szy  g w a łto w n ie , 
razem  z  sam ochodem  ru n ą ł w  
p rzep aść .

D u ż o  z n a j o m y c h

— W  te j  W a rs za w ie  n ie  m ożna 
s ię  n ig a z ie  u m ów ić  i porozm a­
w ia ć  sp ok o jn ie  o in teresach  —  
zaczą ł s ię  ż a lić  pan F e lik s . —  N a  
p rzyk ład  w c zo ra j. Spotka łem  się 
z T ro m b iszew sk im , ż e b y  pogadać  
7. n im  w  w a żn e j sp ra w ie . C h od z i­
ło  mi o p o p a rc ie  w  m in., a  T rom  
b isżew sk i m a szerok ie  stosun- 
Ki. P o s ta n o w iliśm y  sp ożyć  w s p ó l­
n ie  k o la c ję  i po k ró tk ie j n a ra d z ie  
d osz liśm y  do zg od n ego  w n iosku , 
że n a jle p ie j b ęd z ie  usku teczn ić  to 
w  barze  „ Y “ , bo tam  je s t  n a jza - 
d s z n ie j .  A le  zan im  w esz liśm y , 
T rom b is zew sk i p o w ia d a : —  N ie c h  
pan zaczeka  cn w ile c zk ę , a ja  w e j 
dę j zobaczę c zy  n iem a tam  ja ­
k ich  zn a jo m y c h ! Bo chodz i o to, 
żeny  nam  n ie  p rz es zk o d z ili w  g a ­
w ędzie , W szed ł. A  ja  s to ję  i cze 
kam. C zekam  p ięć  m inut, d z ies ięć , 
K w adrans, w re s z c ie  po poł g o a z i-  
n ie  T ro m b is zew sk i w ych od z i.

—  Go za  p e c h ! —  p ow ia d a  —  
akurat m usia łem  t r a f ić  na k o le ­
g ó w  z pułku. S tra szn ie  s ię  uc ie ­
s zy li na m ó j w idok  i w y o b ra ź  pan 
sonie, że m usia łem  z każdym  w >-

W s p a n i a t y  s k o k

p ić  po jean ym ... b r r r !  —  w z d r y g ­
ną ł s ię —  ty le  w ó d k i na p u sty  żo ­
łądek. T o  n iep rzy jem n e .

R a a a  w  radę, p osz liśm y  do ba* 
ru „ Z “ .

A le  tam  b y w a ją  m oi zn a jom i, 
w ię c  m ów ię do T ro m b iszew sk ie - 
g o :

—  N ie c h  pan zaczeka , a ja  w e j­
dę ty lk o  na ch w ilę  i zobaczę czy  
n iem a tam  k ogoś  tak iego , coby  
nam p rzeszk odz ił. W szed łem  i w y  
ob raź pan sobie, spotykam  dw óch  
b ra c i Ł a c ia k ó w . S zko ln i k o led zy . 
N ie  p o m o g ły  żadne w y k rę ty , m u­
sia łem  w y p ić  z m m i po d w ie  w ię k  
sze z k ro p lam i i u c iekać  czem prę- 
d ze j. P o s z liśm y  w ię c  z T ro m b i­
szew sk im  do c a fe  „ A “ . Ju ż m am y 
w e jś ć , a le  T ro m b is zew sk i p o w ia ­
da*

—  Z a jrz ę  ty lko , c zy  n iem a tam  
m o je j żony. n iech  pan chwilkę, za­
czeka I  znowu czekam  a-obre t r z y  
k w adran se . W re s z c ie  w yszed ł, a le  
za ta c za ł s ię m ocno K le p n ą ł m ię  
po ram ien iu  i p o w ia a a :

—  D ja b li n a d a l i ! Spotkałem , 
w yo b ra ź  pan sobie, w ic e w o je w o ­
dę. T o  b a rd zo  w ażn e  w  p ań sk ie j 
sp raw ie ... no i m u sia łem  z  n im  
w yp ić ... o... oś... os iem  sznapsów ... 
A le  sp ró b ó jm y  za jś ć  pod  „Ż o ra -  
w ia “ , tam  napew n o n ie  b ęd z ie  n i ­
kogo  ze zn a jom ych . N o  tak, a le  
pod „Ż ó ra w ie m " byw a m ó j teść, 
w ię c  m usia łem  za jr z e ć  p rzed tem  
c zy  go  tam  n iem a. I  r ze c z yw iś c ie

j n ie  było  go. A le  za to  spotka łem  
jn a szego  p rok u ren ta . S tra szn ie  m i 
ły  cz łow iek . N ie  m og łem  mu od­
m ów ić , bo tak  za p ra s za ł . i  w y p i­
łem  z n im  fla s zk ę  bu rgu n da.

A T ro m b is zew sk i czeka ł na 

dw orze .
A le  za  to p rzed  c a fe  „ C "  ja  w ó 

la łem  zaczekać, a T ro m b is zew sk ie  
go pos ła łem  na zw ia d y . W y s zed ł 
po dw óch  god z in a ch  w  to w a rzy ­
s tw ie  c z te rech  je go m o śc ió w , P o s z  
liśm y  w szy scy  na śn iadan ie  (b o  
ju ż  b y ł czas po tem u ), do baru  
„O " ,  g d z ie  ja  zn ów  spotka łem  
m oich dob rych  zn a jom ych . S trasz  
n ie  m ili lu dzie . S ied z ie liśm y  ao 
obiadu... no i z je d liś m y  w  końcu 
ten  ob iad . A  potem  T ro m b is zew ­
ski gd z ieś  s ię  zap odz ia ł I  n ie  za­
ła tw iłem  m ego in teresu . D o p ra w ­
dy, tru dno je s t  zn a le źć  m ie js c e  do 
p orozm aw ia n ia . Za dużo m a s ię 
zn a jom ych . Ju r.

Amerykanina Degenera. który w  skokach do wody zdobył złoty me- 
I dal olimpijski.

C z y  w i e c i e ,  ż e . . .

—  Żołądek psa, ważącego 20 k?. 
m oże ponfeścić trzy razy większą 
Mość j'edzema, niż żołądek człowieka, 
ważącego ,75 kg. Stąd tez pies te czę­
sto więcej, niż jego pan.

ERYK  KAESTNER 25)

„ZAGINIONA MINIATURA”
Tłomaczyła Magdalena Sam<>zwa niec.

>• —  T o  m o ja  w in a  —  rzek ł m is trz  m asarsk i O skar K u le . —  Z a ­
ch o w a łem  s ię  ja k  idjot.a, p -zy zn a ję . Są jed n ak  m om en ty , k ied y  
m n ie k re w  za lew a . Jestem  n apraw dę, n ie  ch w a ląc  się, ja k  to m ó­
w ią , „d u s za  -  c z ło w ie k " , a le  co z a w ie le  —  to  z a w ie le !

—  N ie c h  pan  sob ie  n ie  rob i żad n ych  w y rzu tó w , papo K u le !  —  
P a n  S tru ve  c ią g le  w ie t r z y  n ieb ezp ie czeń s tw o . N a s za  z ło d z ie jsk a  
ban da  n apew n o  ra d u je  s ię  z k ra d z ie ży  m in ia tu ry  i ty lk o  m yś li 
t  tem , ja k b y  w  B e r lin ie  za trzeć  za  sobą w sze lk ie  ślady’-.

—  I  ja  te ż  uw ażam , że w szy s tk o  p ow in n o  się  d z ia ć  w e d ły g  pan i 
ż y c ze n ia  —  rzek ł E u di S tru ve  u n iżen ie .

Ir e n a  Sm u tn y w y jr z a ła  p rz e z  okno. —  T u ta j je s tem  i tu ta j po­
zo s ta n ę  —  rzek ła  s tan ow czo . —  Ju tro  zaś ran n ym  p o c ią g iem  je -  
d z ie m y  do B e r lin a . C zy  to  n ie  b ęd z ie  zapóźno d ia  p an a ?  —  M oże  
p a n a  k toś  d z is ia j oczeku je  na d w orcu ?

—  Chy ba moj*a gosp od yn i —  od p a rł m łod z ien iec . —  Spow odu 
z a le g łe g o  czynszu . —  P oza tem  je s tem  s ie ro tą  bez żony i bez dziecka,

M łoda  d z iew c zyn a  szybko zm ien iła  tem at. —  D ro g i parne K u le —  
tzek ła  —  m am  do pana prośbę.

—  J u ż ją  spełn iam  —  o d p a r ł
—  N ie c h  pan  za te le fo n u je  do s w o je j żo n y  —  p op ros iła . —  Od 

n ie d z ie li  pańska ręd z in a  ż y je  w  n iepoko ju . N ik t  n ie w ie , g d z ie  pan 
s ię p od z iew a . P ocztów k ę  p o zo s td w ił pan  w  h o te lu  w  K open h adze . 
N ie  m ogę  ju ż  d łu że j na to p a trzeć . i

—  J e ś li pan  n ie  chce, to  ja  zatelefonu j'ę. —  rzek ła  w’ sta,iąc.
—  N ie c h  pan i s ię  n ie  rusza. —  K u le  pod n iós ł oba ram ion a  do 

g6 ry . —  J eś li jak aś  m łoda dam a zam eldu je  m o je j żon ie , że  byłem

w  D a n ji, a potem  za trzym a łem  się  w  W arn em u n de , to w o gó le  n ie 
m am  poco w ra c a ć  do B erlin a ...

—  C zy  pan  się  bo i s w o je j m a łżon k i ? —  za p y ta ł S tru ve .
—  N ie  je j ,  a le  o b ja w ó w  je j  z łe go  hum oru. — ■ N ie  zn a  pan m o je j 

E m .lk i! G dyby pan ją  znał, n ie  s ta w ia łb y  pan teg o  ro d za ju  pytań . 
Em llica p o t r a f i  b yć  bardzo  g łośna

P an n a  Ire n a  sp o jrza ła  na n ie g o  w yczek u ją co .

P od n ió s ł się, s tęka jąc . —  N ie c h  i tak  b ędz ie . —  N a  co c z łow iek  
za s łu ży ł —  to  g o  n ie  om in ie . —  W y p o w ie d z ia w s z y  tę  sen ten c ję , 
udał s ię  do h o te lo w ego  b iu ra , ażeby  zam ów ić  ro zm ow ę  z B erlin em .

—  G dzie  pan i w ła ś c iw ie  m ieszk a?  —  za p y ta ł S tru ve ,
—  W  H o te lu  B e r ir g e r a  —  odparła .
—  D o p ra w d y ! —  odparł. —  A l e  ja  ch c ia łb ym  w ied z ie ć  pan i 

adres b e rliń sk i.
—  A c h  tak. M ieszkam  na K a iserd am m .
—  Czy coś ta k iego  w o gó le  is tn ie je ?  —  zd z iw ił  się^
—  O czyw iście .
—  A  ja  m ieszkam  na H o zen d o r fs tra s s e . M am y  n ied a lek o  do 

s ieb ie .
P a p a  K u le  p e łen  c iem n ych  m yś li stał w  budce te le fo n ic zn e j, 

c zek a ją c  na p o łą czen ie . W  m ia ro w ych  od stęp ach  w o la ł :  „h a llo , 
h a l lo ! "  N a jc h ę tn ie j  b y łb y  od w o ła ł o w ą  rozm ow ę. N ie o d w o ła ln y  
krach, k tó ry  na n iego  czyhał, m ó g ł ró w n ie  d ob rze  ju tro  spaść na 
n iego . B y ł ju ż  p ra w ie  zd ecyd ow a n y  p o ło żyć  s łu chaw kę na w id e ł­
kach, g d y  n a g le  ch ru pn ęło  coś w  ap a ra c ie  i z B er lin a  od ezw a ł się 
g lo s  —  „ I l a l l o !  T u  m asarn ia  K u lca , Y o rk s t r a s s e !“

—  C zy  to  ty  E m ilk o ?  —  zap y ta ł.
N ie  o trzy m a ł żadnej' od p ow ied z i.
—  T u  O skar p rzy  te le fo n ie  —  rzek ł. —  C h c ia łem  w am  ty lko  za ­

kom un ikow ać, że  ju tro  p rz y ja d ę  Jo dom u. Ż eb yśc ie  s ię  n ie  n iep o ­
k o ili.

Znów  n ie  o trzym a ł żad n e j od p ow ied z i.
—  Byłem  k ilk a  dn i w  D an ji, a  te ra z  s iedzę  w  W a rn em u n de. Z re ­

sztą  w szys tk o  to opow iem , ja k  p r z y ja d ę
W c ią ż  żad n e j od p ow ied z i.
—  C isza  p rzed  b u rzą  —  nom yśla ł, szu k a jąc  n ow ego  tem atu  do 

ro zm ow y . —  Jak tam  in te re s y ?  —  za p y ta ł po k ró tk ie j p au z ie  —  
A  ja k  kok lusz F ry ck a ?  —  O cóż je s zc ze  m óg ł s ię  za p y ta ć?  N ic  mu 
jakoś  n ie  p rzych o d z iło  ao  g ło w y . —  H a llo , E m ilk o ! Czy* s tra c iła ś  
p rzez  ten  czas m ow ę?

—  O sk a r —  rzek ła  je g o  żona roz trzęs ion ym  g łosem . —  O sk art 
ja k  m og łeś  nam to  z ro b ić ?

N ie  w ie r z y ł  sw oim  uszom . P łak a ła . N a  w szys tk o  in n e b y ł p r z y ­
go to w an y , ty lk o  n ie  na to. G iy b y  b j lo m ożliw era  rzu c ić  p rz e z  te ­
le fo n  ga rn k i i ta le rze , b y łb y  s ię  sp od z iew a ł, że mu n a g le  spadną na. 
g ło w ę ! Zam iast te g o  je g o  E m ilk a  p łakała .

—  N o . no —  rzek i, a po c h w ili —  d a jże  spokój s ta ra
Z asz lo ch a la  z uporem .
—  P rz e s ta ń  b u c zy ć ! —  m ru kn ą ł B y ł jed n a k  sam  w zru szon y . 

N ig d y  s ię  tego n ie  sp o d z iew a ł! W o g ó le  n ie  w ie d z ia ł -wcale, że  je g o  
żona um ie p łakać , ch o c ia ż  b y li ju ż  po ś lu b ie  b lisko  t r z y d z ie ś c i 
p ięć  la t.

A  pan i K u icow ći s z loch a ła  d a le j, ja k g d y b y  ch c ia ła  o a ro b ić  
w szy s tk ie  te lata, w  k tó ry ch  n ie  u ron iła  an i je d n e j łzy .

—  N o  ju ż  d ob rze  —  p oc iesza ł ją . —  Ju tro  p rz e c ie ż  będę spo- 
w ro tem . I  co sob ie  p om yś li k lien te la , ja k  taka zab eczan a  s tan iesz  
za ladą . Z m ocz ręczn ik  i p o łó ż  g o  sob ie na oczach , żeby  n ie  b y iy  
czerw one.

S iąkn ęla  nosem  i ch c ia ła  coś p ow ied z ieć , a le  zn ów  u d erzy ła  
w  p łacz.

—  M am  w ra żen ie , że k toś za d zw o n ił ao d rz w i sk lep ow ych  —* 
zau w aży ł. —  N o , bądź zd row a , E m ilk o . Do ju t r a !  P o zd ró w  odem n ie  
d z iec i. —  Szybko p o w ie s ił s łuchaw kę.

W y s ze d łs zy  z budki s tan ą ł zam yślon y  i Dotarł sob ie w  ramy* 
ślen iu  b rodę .

(C . d. n .l

REDAKCJA: Warszawa, Al Jerozolimskie 121- Telefony, 666-68 (sekretarjat) 666 EJ (ogólny). Sekretarz re­
dakcji przyjmuje interesantów codziennie z w>jątkiem niedziel i świąt w godz. 11— 12.

ADMINISTRACJA- Warszawa, Al. Jerozolimsk.c 121. Telefony: Zarząd 691-64, Prenumerata 69.1-66, Księgo­
wość ł Kasa 220-80. Dział Ogłoszeń Zgoda I, teL 691-56, Kantor —  Zgoda 1, t«L 230-00. Skrzynka pocztowa 
745. Ad-es telegraficzny — ABU Warszawa, Konto P.K.O. Nr. 15 798.

PRZEDSTAWICIELSTWA: Piotrkow Trybunalski, Słowackiego g. tel. 5#, Włocławek, Cyganki 24, tel. 136 
PRENUMERATA; miejscowa (z odnoszeniem 1o domu) i aa prowincji zł, 2-30 miesięcznie; wydanie B wtaz 

z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie. i

C e n y  o g ł o s z e ń ; ta miejsce wy- okeicl i  milimetra przez szerokość jednej szpat*
  ty (nu wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej strome— 1 aŁ,

tekście (wśród artykułówj — 70 gr,. w reklamach (wśród ogłoazeń) —  Su gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe —  1 lŁ  1 i om unikaty j wyjaśnienia —  1  60 zł., opisy specjalne — 8 zł., lekar­
skie — 80 gr. Nekrologia po 3' gr. Drobne po 2C gr, za wyraz, duże litsry w ogłoszeniach „drobnych" liczy 
się za oddzielne wyrazy, j> tłusty drmk —  podwójnie. Notatki1 reklamowe oznacza sie cyfrą (N .), a komun***- 
ty I wyjaśnienia cyfr* (K .) Z* terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada,
Yt. dział *gfes en Zgoda 1, UL 691- 56 — biuro czynna od godz. 9 rano do 6 wiect-

ŁUtMMr adpoir edaialny: JA »f Matuacczrk. Druk. L'teracka S. s a. o. Warszawa, Nowy Świat 22. Wydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA".,


